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Wybuch petardy w sklepie pry licy Piotrkowskiei 3 


RAS MULUGATA 
etjopski minister wojny. 


Skład porcelany S. Wintera zostal zniszczony. 


: Petarde podrzucili dwaj osobnicy 
Kilku przechodniów oraz właścicie! sklepu pokaleczeni odam 


tekach. Jednocześnie zamknięty został ruch ko- 
w dniu wczorajszym, około godziny M. in. lekko ranny został właściciel | łowy na ulicy Piotrkowskiej, na odcinku 
7-mej wieczór w centrum miasta pomię- składu p. Samuel Winter. Odłamki| od ul. Narutowicza do Śródmiejskiej, 
dzy ulicą Narutowicza a Śródmiejską szkła skaleczyły mu dłoń. Policjanci nie przepuszczali nikogo. 
rozległa się Na miejsce wybuchu petardy przy-| Wiadomość o wybuchu petardy roznio- 
SILNA DETONACJA, byli niezwłocznie przedstawiciele władz | sła się 
która wywołała olbrzymią panikę na którzy wszczęli energiczne dochodzenie. LOTEM BŁYSKAWICY 


Pogrzeb króla Je 


Łódź, 28 stycznia. 


Ludzie rzucili się w popłochu do 
bram, pospiesznie zaczęto spuszczać ża- 
luzje w sklepach. 

Jak się okazało, w składzie porcelany 
i szkła Wintera przy ul. Piotrkowskiej 
nr, 33 nastąpił 
WYBUCH PETARDY, Londyn. 28 ł 
wskutek czego obydwie wystawy skle- OOO PYRA: 
p Dziś rano rozpoczęły się w Londynie 
powe zostały kompłetnie zdemolowane: | wielkie uroczystości pogrzebowe, O go- 

Siła wybuchu była tak znaczna, że | dzinie 9.45 rano wyruszył z Westminster 
odłamki szkła wraz z kawałkami żaluzyj Hallu orszak pogrzebowy, który ulicami 
rozprysły się po ulicy Piotrkowskiej w AE AE ża ry Fari. RIELO: 
promieniu kilkudziesięciu metrów. Po- W żaka ca tebów wł wzięło 
ważniejszych wypadków z ludźmi nie Zi zera E 


EET Gen. Epp—następcą Hitlera 


Jedynie kilka osób zostałe 
LEKKO RANNYCH ODŁAMKAMI 
Sensacyjna wiadomość pisma czeskiego 
Wiedeń, 28 stycznia, k tego powodu komentowana w Berlinie, 


UDZIAŁ 11.000 ŻOŁNIERZY 
wszystkich gatunków broni, 
akn zajęły miejsce delegacje b. kom- 
batantów, złożone z 600 osób oraż przed 
stawiciele zagranicznych związków b. 
kombatantów. Trumnę otaczały oddzia- 
ły wchodzące w skład pułków, których 
szefem był zmarły król. * 


SZKŁA. 
Pomocy udzielono im w pobliskich ap- 
AERIENE TEN FĘETETN KSZO ZE 
Tutejsza prasa wieczorna zamieszcza |ponieważ kanclerz Hitler poruszył ją 
depeszę „Czeskiego Słowa“ z Berlina, |sam w jednej ze swych najnowszych 
wedle której Hitler przedłożyć ma na mów. 
zwołanem do Wormacji na miesiąc luty W Berlinie krążyć mają rzekomo po- 
lub marzec posiedzeniu Reichstagu pro- |głoski, wedle których następcą Hitlera 
jekt ustawy, regulującej kwestię następ- | miałby zostać namiestnik Bawarii v. 
stwa po nim. Epp. Proiekt tej ustawy przewiduje od- 
Wedle dalszych doniesień, ma być aczenie iunkcyj prezydenta państwa od 
kwestia następstwa po Hitlerze głównie 'funkcyj kanclerza. 


Miorcderca inž. Dylfoma 


stamie przeci sadem dora ému AMM 


Kraków, 28 stycznia zwabił Dyliona do szałasu i jak go za- 

Straszna zbrodnia dezertera Steiana| strzelił, a następnie obrabował i zwłoki 
Grendy, który jak już donosiliśmy. za-|ukrył w szałasie. Po dokonaniu oglę- 
mordował w potworny sposób narciarza| dzin na miejscu zbrodni przewieziono ie 
27-letniego inż. Stefana Dyljona wywo-| do kostnicy w Zakopanem, gdzie wczo- 
tata ogólne poruszenie. (Grendę odwie-|rai dokonano sekcji. Tymczasem mor- 
ziono po aresztowaniu do Zakopanego| dercę odstawiono do Krakowa, gdzie 
iw obecności sędziego śledczego An- 
dersa przeprowadzono przy iego udzia- 
le wizję lokalną na miejscu zbrodni w 
szałasie na Hali Olczyskiej poniżej Sku 
pniowego Upłazu. Podczas naoczni 
Grenda był ubrany w strój narciarski, 
zrabowany swojei ofierze po morder- 
stwie. Grenda zachowywał się cynicz- 
nie, nucąc nawet po drodze melodie zna 
nych przebojów. Z całym spokojem i z 
dokładnością opisał on jeszcze raz jak 


Nowe ograniczenia 
dla cudzoziemców we Francji 


LR, Paryż, 28 stycznia. 

(PAT) Deputowany Domange złożył 
w izbie deputowanych wniosek, zmie- 
rzający do zwiększenia ochrony pracow 
ników francuskich przed cudzoziemcami 
przez rozciągnięcie ograniczenia liczby 
pracowników cudzoziemmskich, także na 
te zawody, których nie obejmowało dzia 
łanie ustawy ż r. 1932, dotyczącej osób, 
zatrudnionych w przemyśle i handlu. 
W razie uchwalenia wniosku dep. Do- 
mange, dotknęłoby to przedewszystkiem 
cudzoziemców, zatrudnionych jako służ- 
ba domowa. 


Włosi prowadzą propagandę 
an'yengiclsską w Indiach 


Bombaj, 28 stycznia. 

(PAT) Propaganda włoska, która do- 
tychczas prowadzona była w  Indjach 
przez „włoską wspólnotę w Indjach' za 
pomocą ulotek i broszur, jest obecnie 
prowadzona w języku hinduskim przez 
radjostację rzymską. 

Przedmiotem ataków tej propagandy 
jest Anglja i agencje telegraficzne, które 


wem. 


sądy doraźne nie zostały zniesione i na- 
dal obowiązują. 

Jeżeli więc prokuratura woiskowa 
dzie rozprawy w trybie doraźnym — 
proces jego odbyłby się około 10 lute- 
go r. b. 


podaią wiadomości nieprzychyle dla 

włochów. W propagandzie tej podkre- a — 

lena jest troska Włoch o narody aa. | KJ CRURZDŃNNRGNUR niewinny? 
tyckie, Radjowa propaganda włoska 

prowadzona jest również w języku chiń- Sensacyjny list otrzymał kolejarz czeski 

skim. Praga, 28 stycznia. |dzie oskarżony w tej sprawie i padała 


(PAT) Kolejarz Frantisek Nitka ode- 
słał listy, dotyczące Hauptmanna nie do 


pewne szczegóły, mogące stanowić dla 
niego alibi. Nitka odnałazł tylko jedną 
kartkę listu bez daty. 
pani Just pisze, że 


Bruksela, 28 stycznia. 


(PAT) Dziś ogłoszony będzie dekret | władz w Chicago, lecz do autorki listów 
królewski o utworzeniu w ministerstwie | pani 
obrony narodowej komisariatu general- 
nego do spraw obrony. biernej EEEN 
lotniczeż, . 


Just na jej żądanie. 
Pani Just twierdzi, że w liście X do 
Nitki pisała o porwaniu dziecka Lind- 


bergha. nie wiedząc, że Hauptmann bę- cago. 


W Hyde rzy. 
królewskim na którym były wyhaitowa= 


umieszczono go w więzieniu wojsko-, 


Jeśli idzie o sądownictwo wojskowe, 


zażąda przeprowadzenia przeciw Gren-| 


nami szkła 


po całem mieście, wywołując najbar- 
dziej fantastyczne wersie. 

Petarda została podrzucona przez ja- 
kichś osobników, którzy przedtem kupili 
w składzie kilka drobiazgów. Po ich '0= 
deiściu petarda eksplodowała. Dalsze do- 
chodzenie trwa, 


rzego V 


Dziś rano kondukt żałobny wyruszył z Wesfminster Hall do Windsoru 
Dwa miljony ludzi na pogrzebie 


Eskorta ta składała się z 1500 żołnie» 
Trumua była pokryta sztandarem 


ne herby Anglii, Szkocji, Irlandji i Walik 


| Za trumna postępował król Edward VIII 


ubrany w mundur admiralski., Za nim kro 
czyli synowie zmarłego króla, a w na- 
stępuych szeregach przedstawiciele 
państw zagranicznych, a więc monarcho 
wie, pręzydent Francji i delegacje. 

Po przybyciu na dworzec na stacji 
Paddington, przeniesiono trumnę ze 
zwłokami do pociągu, który ruszył do 
Windsoru. 

O godz. 12,35 pociąg przybędzie do 
Windsoru, skąd orszak żałobny wyru- 
szy do położonej w obrębie zamku 
Windsorskiego kaplicy Św. Jerzego, 
gdzie zwłoki zmarłego monarchy zło- 
żone będą w grobach królewskich, 

Około g. 1.15 pp. rozpocznie sięw 
kaplicy św. Jerzego nabożeństwo żałob 
ne, celebrowane przez arcybiskupa Can 
terbury, arcybiskupa Yorku i dziekana 
Windsoru. 

Punktem kulminacyjnym nabożeń- 
stwa będzie 2-minutowa cisza, która za 
panuje w całej Brytanii o godz. 1,30 pp. 

Poprzez ulice Londynu do stacji Pad 
dington laweta działa, na której złóżona 
była trumna, ciągniona była przez 142 
marynarzy pod komendą olicerów. 

Na ulicach, przez, które przeciągał 
kondukt pogrzebowy zebrało się około 
dwa miliony: ludzi. 


Przelotne opady 


Łódź, 28 stycznia. 
Dziś o godz. 7 rano termometr wska- 
zywał 3,5, barornentr 734,5 mm. Tenden= 
cja barometryczna — stan stały ciśnie- 


|nia. Słabe wiatry połudriiowo-zachodnie. 


Najwyższa temperatura, doby ubiegłej 
wynosiła 4,5 st. nainiższa 2,2 st. Po- 
chmurno i mglisto, dość ciepło, możliwe 
drobne przelotne opady. 


Fortyfikowanie portu 
w Haifie 


Jerozolima, 28 stycznia, 
(PAT) Prasa donosi, że do portu w 


W kartce tejlflaiiie nadszedł transport siatek stalo- 
w dniu porwanial wych, któremi 
małego Lindbergha Hauptmann znajdo-|dzielnica portowa dla odcięcia do niej 
wał się w winiarni w jej domu w Chi-!dostępu ewentualnemu przeciwnikowi. 


będzie otoczona cała 


Str. 2 


GDY KRÓL BYŁ JESZCZE KSIĘCIEM WALJI 


Dżokej, lotnik, żołnierz, marynarz, król mody... — Niezliczone postacie człowieka 
oglądanego przez miljony.-—Spartańskie wychowanie „czarującego księcia“, 
który nigdy nie chciał się wyróżniać 


popularności władcy W. Brytanji 


"Tajemnica 


| (z) — Książę Walii, od kilku dni król 
Imperium Brytyjskiego, Edward VIII, jak 
rzadko kto cierpiał wskutek swej wiel- 
kiej popularności. Ten szczupły, śred- 
niego wzrostu mężczyzna o zmęczonej 
twarzy wygłosił w swem życiu więcej 
przemówień, aniżeli którykolwiek mini- 
ster czy prezydent, a był oglądany przez 
miljony ludzi we wszystkich częściach 
świata. Następca tronu -angielskiego 
fotografował się częściej, niż jakakol- 
wiek gwiazda filmowa, i to we wszyst= 
kich pozach i strojach, zaczynając od 
kostiumu kąpielowego, a kończąc na 
ciężkim mundurze angielskiego gwar- 
dzisty. 

Mimo to nawet dość blisko stojący 
go ludzie nie mogą wyrobić sobie o no- 
wym królu ustalonego zdania. Niewia- 
domo naprz., czy był bardzo zdenerwo- 
wany, gdy musiał „reprezentować“, czy 
też odwrotnie — zawsze był aż nadto 
pewien siebie. 

Posiada on najwidoczniej zbyt wiele 
postaci. Był żołnierzem, dżokejem, ma- 
rynarzem, zwykłym obywatelem, dżen- 
telmenem, lotnikierm, królem mody, gór- 
nikiem i księciem-charming (czaruiącym 
księciem), jak go często nazywano. Za- 
wsze jednak i wszędzie był najpopular- 
niejszą osobistością całego Imperium 
Brytyjskiego. Z popularnością tą wal- 
czył bezskutecznie, usiłując ze Świata 
legendy, i podniebnego romantyzmu u- 
sunąć się za mury swego prywatnego 
życia. 

Od pierwszych lat swego życia mło- 
dy książę stanowi żywe zaprzeczenie 
przepowiedni jednego z członków par- 
lamentu, który na: wieść o przyjściu na 
świat następcy tronu wśród protestów 
większości oświadczył. EWzirbsd 

: Wszystko przemawia za tem że 


= 


= 
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Skromne nmeblowanie a 
od mieszkań zamożnych 
ćwierćwiecza s 


sb) Każdy turysta, który przybywa 
do Londynu, ogląda przedewszystkiem 
reżydencję królewską pałac Buckingham 
Atrakcję stanowi tu zmiana warty przed 
pałacem. Natomiast niewielu śŚmiertel- 
ników miało okazję obejrzenia wewnątrz 
gmachu, w którym przez ćwierć wieku 
sprawował rządy zmarły król Jerzy, 


Pałac królewski jest to. dwupiętrowy 
dom. Znajduje się w nim 200 komnat. 
Anglicy, którzy mieli sposobność zwie- 
dzić pałac królewski, stwierdzają ze 

zdumieniem, że wewnątrz jest pałac Bu- 
ckingham podobny do zwykłych do- 
mów, jakie spotkać można na terenie ca- 
łej Wielkiej Brytanii. Jedno skrzydło 
pałacu zajęte jest przez biura, jakich 
iest wiele w dzielnicy handlowej. W dru 
giem skrzydle, mieszczą się apartamen- 
ty prywatne króla. 

Pokoje i umeblowanie jest tu podob- 
ne do tysiąca innych „home“, to jest sie- 
dziby angielskiej, Każdy, kto przestąpi 
wysoki portal pałacu, musi przedewszy- 
stkiem podpisać się w wielkiej księdze. 
Zbieracz autografów dałby miliony, by 
móc wejść w jej posiadanie. Znajdują 
się tutai podpisy królów, księciów, ma- 
haradżów, polityków, uczonych, arty- 
stów i innych wybitnych osobistości. 
Wpisali się tam wrogowie Angliji, którzy 
mimo to jednak byli przyjęci przez króla 
angielskiego na audjencii. 

Między innemi znajduje się nazwisko 
Gandhiego oraz byłego premiera ir- 
landzkiego Cosgrave, który przed przy- 
jęciem przez króla przebywał we wię- 
zieniu angielskiem. 

Król i królowa mają w pałacu po 
dziesięć pokojów prywatnych. Pozatemi 
dwanaście sal jest stale przygotowanych 
do oficjalnych przyjęć dyplomatycznych. 
W środku gmachu znajduje się sala tro- 
nowa, wyposażona z niezwykłym prze- 
pychem. 
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narodzony syn króla będzie kiedyś spra- 
wował władzę nad tym krajem. My (był 
to przedstawiciel partji robotniczej) nie 
możemy ocenić jego zdolności. Od pisrw 
szych chwil młody książę będzie cotó- 
czony pochlebcami, którzy wmówia w 
niego, że jest on istotą wyższą i że na- 
leży postawić ostre rozgraniczenie mię- 
dzy nim a narodem, którym będzie nie- 
gdyś rządzić, Będzie podróżował, za- 
wrze być może morganatyczne małżeń- 
stwo, a krajowi nie pozostanie nic inne- 
go, jak płacić jego rachunki", 

Książę Walji, który był hrabią Che 
steru i księciem Korńwalijskim, posia- 
dał znaczny majątek osobisty i był jed- 
nym z niewielu książąt, na którego pań- 
stwo nie łożyło żadnych wydatków. 

Król Jerzy V, który — jak wiadomo 
— nie był początkowo predestynowany 
na monarchę — otrzymał bardzo skrom- 
ne wychowanie i był przez swych ro- 
dziców przeznaczony do kariery nor- 
skiej. Po Śmierci swego bratu, księcia 
Clarence'a, poślubił obecną królcwą — 
Mary wdowę, która była doskonałą or- 
ganizatorką i gospodynią. Opowiadają 
o niej, że potrafiła nieraz przerwać swój 
wypoczynek letni, i wrócić z odległości 
kilkuset kilometrów do pałacu Bucking- 
ham, aby przekonać się, czy służba 
dworcowa prowdazi gospodarstwo sto- 
sowie do zostawionych przez nią dy- 
spozycyj. 

Dzięki niej król Jerzy miał możność 
po wielkiej wojnie dać całemu krajowi 
przykład oszczędności, proponując par- 
pentoni fedukei swej listy cywilnej. 

rólowa Mary przeprowadziła następ- 
nie ”Taciofalhd. ODA nijak mi 
królewskie 
kiem dókorńaną' redukcie. Władczyni 
Imperjum Brytyjskiego z dumą podkre- 


Do sali tronowej przylegają sale, w 
których znajdują się olbrzymiej wartuści 
zbiory obrazów pędzla najsłynniejszych 
inalarzy. Stąd prowadzi wejście do ol- 
brzymiej sali, w której odbywają się 
przyjęcia i bałe dworskie. 

We wszystkich salach znać rękę kró- 
lowej. 

Q ile sala tronowa i gabinety prze- 
znaczone na przyjęcia odznaczają się 
niepowszednim przepychem, o tyle ga- 


Zakonspirowany 


LALBSLYNI 


kocim 3 


Nr. 28 


us6 


WOLNA TRYBUNA 


„SAMOTNA IRKA Nr, 62” w ŁODZI: Niema 
powodu do smutku i narzekania. Jest Pani mło- 
dą i bardzo rozsądną, poważnie myślącą dziew- 
czynką, To nic, że narazie nie bierze Pani 
$ |udziału w pustym wirze życia, że to Pani nie 
odpowiada, Świadczy to tylko o poważnem 
usposobieniu I o tem, że Pani umie patrzeć na 
życie i dostrzegać to, czego często nie widzą 
inne młode dziewczęta. Pani tryb życia podoba 
mi się. Praca, książki, koleżanka i od czasu do 
czasu znajomi, Tak właśnie powinno być, 
ślała zawsze, że rodzina królewska żyje Co się zaś tyczy tego uczucia pustki i nu- 
na tej samej stopie, na jakiej żyją ludzie | g, jakie Panią czasem ogarnia, to jest to w Jej 
zamożni, lecz bynajmniej nie bogaci. CO- | wieku zupełnie zrozumiała tęsknota do prawdzi- 
prawda i zmarły król i jego Małżonka | wego uczucia, którego Pant.w życiu zaznała 
mieli swe słabostki. Tak naprz. krÓłO- | pardzo mało. Takie uczucie przyjdzie, bo 
wa zbierała stare minjatury chińskie, | przyjść musi. Powinna Pani jednak być bardzo 
które bynajmniej nie są tanie, a król prZE | ostrożna i nie wziąć blichtru za prawdziwe Źlo- 
prowadzał eksperymenty radjowe I UZU* |to, Nie chciałabym, ażeby była Pani narażona 
pełniał swą znaną kolekcję znaczków | na przykre i bolesne rozczarowanie. Nie należy 
pocztowych. Obai małżonkowie chętnie | pani bowiem do typu osób, które korzystają 
też słuchali wszelkich nowych płyt gra- z przygód, wypełniając sobie czas, ale czeka 
mofonowych. Pani na jedyne w życiu przeżycie, które przyj- 

Obecny król jako następca tronu|dzie, bo przyjść musi, ale trzeba na nie cierpli- 
w szkole wojennej wiódł tryb życia,|wie poczekać, Dla znajomych powinna być Pa- 
który niczem się nie różnił od Życia|ni grzeczną i uprzejmą, nic sobie nie robiąc z 
każdego kadeta marynarki wojennej. Od |pustych komplementów, ale nie wypada opry* 
znaczał się skromnością i później, gdy |skliwością odpowiadać na uprzejmość i tie- 
wstąpił do Średniej szkoły w Osborne. |zręczne grzecznostki, ele wypowiadane w do- 
O spartańskich zasadach młodego księ-|brej intencji. Zazjomości ograniczać nie można 
cia świadczy pewna rozmowa, jaką od-|i zamykać się w czterech ścianach domu rów- 
był pewnego razi ze swym ojcem pod-|nież nie należy, albowiem w takim Wypad 
czas wakacyj. Król zaproponował mu, | trudniej będzie Pani spotkać tego jedynego czło- 
by kupił prezenty dla tych kolegów, do a: do którego Pani tęskni i na którego 

i i jalnie zywiązany. | czeka. 
io Wal a e DA Ñ „SMUTNY JAŚ" Z KRAKOWA: Co za prze- 

„Zmuszony iestem zrezygnować z|korna natura i skomplikowany charakter kazały 
tych pieniędzy, ponieważ inni ojcowie |Panu przez tyle lat męczyć siebie 1 ukochaną 
również nie kupują prezentów dla przy- kobietę. Niech Pan natychmiast zasiądzie do na- 
jaciół swych synów, a gdybym ja takie pisania obszernego listu I napisze to Pyra, 
podarunki zrobił, wywołałoby to tylko o czem napisał Pan do mnie, Kócha Pan od la 


mi, odbijając sobie z. naddat-|. 


niepożądane wrażenie". 

Ta uwaga młodego księcia do pew- 
nego stopnia tłumaczy przyczyny jego 
wielkiej popularności. Dobrze wychowa- 
ny Anglik bowiem nigdy nie chce wyró- 
Żniać się wśród otoczenia. Pewien dy- 
plomiata angielski na pytanie kolegi za- 
granicznego, kto jest w towarzystwie 


igs 


W pogrążonym w żałobie pałacu Buckingha 


partamentów królewskich nie różni się 
obywateli. — Tam, gdzie na przestrzeni 
prawował rządy król Jerzy V 


rwszym dżentelmenem, 
a a 


swoją znajomą i wie Pan, że jest kochany wza- 
jemnie, a mimo fo sam Pen piętrzy mieporozu- 
mienią między Wami, łamie Pan życie sobe, 
nie jeszcze bardziej — Jej. Jakże można być 
tak okrutnym i wiedząc, że ukochana kobieta 
cierpi z Pana powodu, pozwolić Jej cierpieć na- 
dal. Przecież jesteście obydwoje dorośli i można 
te wszystkie nieporozumienia zlikwidować, cie- 
sząc się miłością wzajemną i wspólnem szczę” 
ściem, ` $ - f; p“ 
| Ciekawa jestem, coby Pan uczynił, gdyby 
się dowiedział, że ukochańa kobieta, poprostu 
z rozpaczy, ażeby zapomnieć o Panu — wyszła 
zamąż za kogo innego? A przecież to jest zu. ` 
pełnie możliwe.. Jest bowiem w tym wieku, że 
od małżeństwa oczekuje nietylko pierwszej mi- 
łości, ale ciepła rodzinnego, zaspokojenia uczuć 
macierzyńskich, męskiej opieki i t. d. 

Ne rozumiem Pana i nie mogę zrozumieć 
dlaczego dręczy Pan siebie i ukochaną kobietę, 
skoro niema do tego najmniejszych powodów. 
Proszę natychmiast napisać obszerny list, przy- 
znać się do wszystkiego, nie wyłączając tych 


binet pracy króla jest bardzo skromny. | plotek z przed kilku lat i prosić o przebaczenie. 
W pałacu znajduje się specjalny urządj To co Pan czyni jest niegodne prawdziwego 
pocztowy i telefoniczny, przy pomocy |człowieka, A ponieważ żywi Pan do mnie zau- 
którego król może rozmawiać ze wszyst łanie, jak Pan w liście napisał i wyspowiadał 
kiemi ministerstwami. W trzech gabine- | mi się Pan z tajemnicy swego serca, proszę mi 
tach urzędują prywatne sekretarki kró- |również napisać, jak zostało zlikwidowane mie- 
la, a w dwudziestu pozostałych gabine- | porozumienie, wynikłe z Pana winy Czekam 


tach załatwiane są wszelkie formalności. | na list, 


W tym domu w ciągu dwudziestu pię- 


„NIEPEWNY S." NA WOŁYNIU: Niech Pan 


ciu lat żył i urzędował król angielski |się nie kłopocze bez powodu i bez przyczyny. 


Jerzy V. 


sąd 6-314 mężów 


Tajemnica rozpraw I wyrcków trybunału akademickiego w Cam>ridge 


(z) W najbliższych dniach rozpoczyna 
w Cambridge swe obrady tajny sąd uni- 
wersytecki, w którego skład wchodzi 
sześciu zasłużonych profesorów tamtej- 
szego uniwersytetu. Sąd ten nosi na- 
zwę „sądu sześciu mężów”. 

Posiedzenia sądu odbywają się w spe- 
cjalnem pomieszczeniu, za zamykające- 
mi się na wszystkie spusty podwójnemi 
dębowemi drzwiami, tak że nikt nietyl- 
ko nie może wiedzieć, o czem się w to- 
ku obrad mówi, ani też kto i za jakie 
przewinienia jest sądzony. 

Jeżeli oskarżony zostaje uznany 
przez tajny trybunał sędziowski winnym 
wówczas wyrok przeciwko niemu rów- 
nież trzymany jest w ścisłej tajemnicy. 
Zdarza się, że oskarżony zostaje pozba 
wiony stopnia akademickiego, a czasem 
wydalony z uniwersytetu. 

Trybunał 6-iu mężów rozpatruje prze- 
winienia wyłącznie członków korporacji 
profesorów, które godzą w godność i 
hónor uniwersytetu. 

Poraz ostatni tajny trybunał zebrał 
się w 1926 r., rozpatrując sprawę prof. 
Haladyna na tle rozwodu, 


w której sąd ma obecnie wydać swe o- 
rzeczenie, 


pówikłań małżeńskich. 


konkretnego o tej sprawie nie wie. 


również dotyczy jakichś po-|stko 


Pana znajoma jest miła i novewno Pana kocha, 
ale ponieważ właśnie Pan jest pierwszym męż- 
czyzną, który ją obdarzył uczuciem i któremu 
to uczucie odwzajemnia, nic dziwnego, że gdy 
się od czasu do czasu znajdzie w śronie innych 
mężczyzn í słyszy komplementy, jest tem nieco 
odurzona i nie zdaje sobie wówczas sprawy ze 
swego postępowania. Pan zaś jest, mimo wszy- 
trochę zazdrosny, co jest zresztą zupeł- 


Oczywiście, |nie zrozumiałe, ale nieusprawiedliwione. Niech 
prócz osób zainteresowanych nikt nicjPan jednak nie zmusza swej znajomej do sa- 


motności, albowiem w jej wieku musi się ro- 


Wciągu ostatnich 50-iu lat „trybunał zerwać i musi mieć za sobą nieco wspomnień 


sześciu mężów” zbierał się najwyżej 10| 


razy, 
92990 


Dwie rodziny na 


z okresu młodości, inaczej ta tęsknota do zabaw 
i towarzystwa może się odezwać później, ze 
zdwojoną siłą. 

246 v* 


ślubnym kobiercu 


Ojciec i trzech synów poślubili wdowę i jej trzy córki 


„ (sb) W Kwangtunku, w Chinach, od- 
jbyła się niezwykła uroczystość weselna. 
i Syn pewnego kupca chińskiego zakochał 

się w młodej dziewczynie. Oświadczył 

się jej i został przyjęty. j 

Po zaręczynach rodziny przyszłych 
małżonków zapoznały się bliżej. Okaza- 
ło się przytem, że narzeczony ma dwuch 
braci a jego wybrana — dwie siostry. 

- Po kilku miesiącach drugi brat i dru- 
ga siostra przyszłych małżonków zapa- 


młodszy brat | najmłodsza siostra oświad 
czyli, że nie mogą żyć bez siebie i rów- 
nież węzłem małżeńskim przypieczętują 
swoją miłość. 

Postanowiono wobec tego, że wszyst 
kie trzy śluby odbędą się jednego dnia. 
W ustalonym dniu, odbyły się jednak nie 
trzy a cztery Śluby. 

Oto ojciec nowożeńców, który był 
wdowcem zakochał się w matce córek, 
która była wdową. Na kobiercu ślub- 


łali ku sobie miłością i postanowili sięjnym stanęły więc odrazu cztery pary, 


Wedle krążących pogłosek, sprawa,!pobrać. Na kilka dni przed ślubem naj- które połączyły się węzłem małżeńskim. 


UWAGI OBYWATELA 


Poważny krok naprzód 


Ustawa o umowach zbiorowych 
ma być wkrótce wydana 

W dyskusji sejmowej nad budżetem 
ministerstwa Opieki ecznej, mini- 
ster Jaszczołt stwierdził potrzebę unor- 
mowania sprawy umów zbiorowych i o- 
świadczył, że projekt odpowiedniej u- 
stawy wkrótce już zostanie wniesiony na 
Radę Ministrówói potem do Sejmu. 

W. ten sposób wypełniony zostanie po- 
ważny brak w naszem ustawodawstwie 
społecznem, brak, który dotkliwie od- 
bijał się nietylko na całokształcie zagad 
nień robotniczych i pracowniczych w 
Polsce, ale również i na „stosunkach w 
przemyśle. Że umowy zbiorowe są ko- 
niecznością, wysuwaną przez samo ży- 
cie, dowodzi najlepiej fakt, iż mimo bra- 
ku podstaw prawnych do ich zawierania 
— w większości dzielnic Polski, w prak- 
tyce są one masowo stosowane, Liczba 
ich wzrasta zwłaszcza w okresie kry- 
zysu. Terytorjalnie największy odsetek 
robotników obejmują umowy w woje- 
wództwie łódzkiem (82,3 proc.), na Gór- 
nym Śląsku (60 proc), a dalej w Kielec- 
kiem, Białostockiem, Poznańskiem. 

Stan taki dowodzi najlepiej, że umo- 
wy zbiorowe leżą w interesie spole- 
czeństwa i Państwa. Regulują one sy- 
tuację robotników, bronią ich przed nad 
miernemi obniżkami płac, łatwemi do 
uzyskania w umowach indywidualnych, 
stabilizują poziom zarobków na okre- 
ślony okres czasu, co wygodne jest rów- 
nież i dla przedsiębiorców, których u- 
mowy zbiorowe chronią ponadto przed 
niezdrową konkurencją. Jeśli bowiem 
obok przedsiębiorstw, które zawierają 
umowę i ustalają wysokość stawek płac, 
istnieją przedsiębiorstwa w tym samym 
przemyśle i w tych samych warunkach, 
które płacą stawki niższe, wytwarza to 
dla tych pierwszych bardzo trudną sy- 
tuację gospodarczą, Dla przykładu mo- 
żna zacytować, że np, w przemyśle dzia- 
nym w Łodzi istnieją 72 przedsiębior- 
stwa, z których 38 należy do 3-ch związ- 
ków: przemysłowców (wielkiego, śred- 
niego i zarobkowego przemysłu), a 34 
nie są wogóle zrzeszone. Chcąc usta- 
lié warunki płac dla całego przemysłu 
dzianego, inspekcja pracy, uciekając się 
często do pomocy aparatu administracji 
ogólnej, musi zmuszać oddzielnie do pod 
pisania umowy każde z tych 34-ch 
przedsiębiorstw. 

Uregulować to zagadnienie może je- 
dynie odrębna ustawa o umowach zbio- 
rowych, któraby tak, jak obowiązujące 
analogiczne przepisy na Górnym Śląsku, 
w Poznańskiem i na Pomorzu, dawała 
prawo ministrowi Opieki Społecznej na- 
dawania zawartej umowie mocy po- 
wszechnie obowiązującej. To znaczy, 
że jeśli umowa zostanie zawarta dla cz 
ści przedsiębiorstw danego przemysłu, 
minister może narzucić ją wszystkim 
nym przedsiębiorstwom tego przemysłu 
lub terenu i w stosunku do wszystkich 
robotników. 

Naturalnie istnieją tu jeszcze i inne 
zagadnienia, jak narzucenie umowy — 
arbitraż — jeśli strony nie mogą dojść do 
porozumienia, lub jeśli przemysłowcy 
wośóle umowy nie chcą zawrzeć. 

W każdym razie, mimo ostrej walki, 
jaką przemysł prowadzi w ostatnich la- 
tach przeciw takiej ustawie, jest ona nie 
zbędna jako narzędzie do regulowania 
stosunków pracy, zapobiegania ostrym 
zatargóom i konfliktom, do których ro- 
botnicy są w latach kryzysu coraz czę- 
ściej zmuszani w obronie swoich słusz- 
nych praw do egzystencji. 


Z głodu 


Łódź, 27 stycznia. 

(gr). Na Placu Leonarda padł z wy- 
cieńczenia 52-letni Józef Kuszkiewicz, 
bez stałego miejsca zamieszkania. 

Przybyły na miejsce lekarz pogoto- 
wia ratunkowego skonstatował, że nie- 
szczęśliwy mężczyzna zasłabł z głodu. 
Przewieziono go do szpitala zapaso- 
wego. 


Dyżury aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki; 
A. Kasperkiewicza — Zgierska 54, A. Rychtera 
i B. Łobody — 11 Listopada 86, J. Zundelewi- 
cza — Piotrkowska 25, S: Bojarskiego i W, Scha- 
tża — Przejazd 19, Cz. Rytela — Kopernika 26, 
M. Lipca — Piotrkowska 193, W. Kłopotow- 
skiego i S-ki — Rzgowska 147, 
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Echa najścia na mieszkanie adw. łódzkiego 


Str. 3 


Policja zaaresztowała służącą, która wraz z narzeczonym 
symulowała napad bandycki 


Zamiast na ślubnym kobiercu- 


Łódź, 28 stycznia. 

(gr) — Przed kilku dniami donosiliś- 
my o tajemniczem najściu, dokonanem 
na mieszkanie adw. Juljusza Goldberga, 
zam. przy ul. Gdańskiej 26. 

Krytycznego dnia, około godziny 1-ej 
po poł, w mieszkaniu adwokata znajdo- 
wała się jedynie służąca, 36-letnia Ma- 
rjanna Ma: ówna. 

Kiedy około godziny 3-ej adw. Gald- 
berg powrócił z sądu do domu, ujrzał z 
przerażeniem, że w kuchni, skrępowana 
sznurami, leżała nieprzytomna dziew- 
czyna, Natychmiast zaalarmowano wła- 
dze śledcze i pogotowie miejskie. Dy- 
żurny lekarz, przybyły po kilku minu- 
tach skonstatował, że dziewczyna 
znakomicie symuluje odurzenie środ-. 

kiem nasennym. 
Od pierwszej chwili władzom wydało się 
podejrzane jej zachowanie. Podczas dal- 
szych dochodzeń ustalono, iż w miesz- 


znaleźli się oboje w więzieniu 


kaniu gospodarował osobnik, świetnie W. dniu 21 stycznia r. b, przybył Wa- 
orjentujący się w rozkładzie mieszkania| wrzyniak do swej kochanki, przyjął od 
iw warunkach domowych, który bez; niej przyszykowane już rzeczy, a dla na- 
plądrowania pokoi zrabował futra, biżu- | dania pozorów rabunku, skrępował po. 
ierję i pieniądze, łącznej wartości około | wrozami służącą. 

20.000 złotych. Do skrytek trafił wła- Podczas dochodzenia ujawniono, ž¢ 
mywacz bez trudu, a jedynie dla upozo:| zrabowane przedmioty znajdowały się 
rowania walki ze służącą, poprzewracał|u fryzjera, Joska Szymkiewicza, przy ul. 
w kuchni krzesła i stołki, Łagiewnickiej 25. Szymkiewicz odegrał 

Maraon eal aowa służącą. S w danym wypadku rolę pasera. 

stała do adw. Go rga dopiero prze 5 

pięcioma tygodniami i nie posiadała na- Wewn, perfradehi oa TG 
leżytych rekomendacyj. Ponieważ mia- CZASIE s m "AA Erao gotówki i 
ła ona rzekomo pochodzić ze wsi, nie dlatego 3 VE widząc WP 
zważano zbytnio na jej świadectwa. bunku swoje szczęście, KEN się namówić 


Władze ustaliły, że Matczaków- i ś „4 
na ma narzeczonego o 10 lat od siebie do p moon Zaraz po kradzieży miał 
młodszego, Młodzieniec namawiał ją| JORUR, 


Do zawarcia związku małżeńskiego 
nie doszło — oboje przesiadują w wię” 
zieniu..» 


do popełnienia kradzieży, przyczem do- 
kładnie omówił plan napadu i symulację 
dziewczyny, by zatrzeć wszelkie ślady i] 
podejrzenia. 


Czy włókniarze wypowiedzą umowe? 


Wszystkie związki zawodowe podejmują akcję. — 
W czwartek zapadnie ostateczna decyzja 


Łódź, 28 stycznia. 

(k) — W dniu wczorajszym w lokalu 
związku klasowego odbyła się konieren 
cja przedstawicieli wszystkich związków 


zawodowych w Łodzi, na której omówio | związku klasowego odbędzie się pono- 
na została sprawa wypowiedzenia umo-, wna i ostateczna konferencja przedsta- 
wy zbiorowej w przemyśle włókienni- | wiciełi wszystkich związków zawodo- 


czym. 


Zebrani jednomyślnie oświadczyli, że, wie ewentualnego wypowiedzenia umo- 
trzeba podjąć wspólną akcję o ustalenie wy z dniem 1-go lutego r. b. 


nowych warunków płacy i pracy i posta- 


yte zinc eda wiemiowane 


Kto nie zgłosi się zostanie ukarany 


Łódź, 28 stycznia. 


(k). — Przemyt zapalniczek do Łodzi| ostemplować. 
zwiększa się w dalszym ciągu. Napozór 


wydaje się to dziwne, bo każdemu pa- 
laćczowi potrzebna jest tylko jedna za- 
palniczka, ale chodzi o to, że zapalnicz- 
ki są bardzo liche i szybko psitią się a 
ponieważ reperacja ich nie opłaca się — 
przemytnicy sprowadzają ciągle nowe. 


nowili w ciągu dni najbliższych odbyć naj sprawa ta zostanie zadecydowana jesz- 
ten temat posiedzenie zarządów w po-!cze dziś popołudniu na posiedzeniu ko- 
szczególnych związkach zawodowych. | mitetu wykonawczego. 

W czwartek, t. j. pojutrze, w lokalu er 


«. 

Starania związków zawodowych se- 
zonowców w sprawie zasiłków ustawo* 
wych dla tych sezonowców, którzy prze 
pracują mniej niż 156 dni roboczych, 
względnie 26 tygodni w roku kalenda- 
rzowym — uwieńczone zostały nareszcie 
pomyślnym skutkiem. 

Wprowadzona została mianowicie zat 
sada, że za pełny tydzień pracy liczyć się 
będzie 4 dni, a więc tem samem, dla uzy* 
‘skanie zasiłków, trzeba będzie wyka- 
| zać nie 156 przepracowanych dni, ale 104 
| Wszyscy więc sezonowcy, którym od- 
mówiono wydania zasiłków, mogą zgło” 
sić o nie pretensje w terminie do 31 mar 
ca roku bież, 


wych, celem powzięcia decyzji w spra- 


W związku klasowym włókniarzy,! 


siądacze zapalniczek będą musieli je 
Jak wiadomo, opłaty te są dotych- 
czas wysokie, bo wynoszą po M) zł. od 2 
Notətnik miejski 
Gdy rozporządzenie to zostanie ogło- ę.—0— 
szone, wszyscy posiadacze nieostemplo| W najbliższych tygodniach nastąpić mają 


każdej sztuki. Obecnie opłaty te mają 

być zredukowane do 5 złotych. 

wanych zapalniczek, których liczbę Wj zmiany w zarządzie miejskim w Łodzi, Przewie 
Łodzi określa się na 30.000, zgłoszą się| dziane jest ustąpienie jednego z wiceprezyden= 


Dużo zapalniczek fabrykuje się rów- do władz skarbowych, celem ich ostem| tów, tak iż pozostanie tylko dwuch. Narazie 


nież w potajemnych fabryczkach, mie- 
szczących się w naszem mieście. 


Dowiadujemy się, że niedługo wy-ido tego rozporządzenia, pociągnięci zo- 


dane zostanie rozporządzenie wyko- 


nawcze, na mocy którego wszyscy po-! ministracyjnej. 


Zezwolenia na pracę nocną 


domagają się przedstawiciele przemysłu dzianego.—Dziś 


podpiszą umowę zbiorową 


Łódź, 28 stycznia. 

(k). — Na dzień dzisiejszy do okrę- 
gowej inspekcji pracy wezwani zostali 
przedstawiciele niezrzeszonego prze- 
mysłu dzianego, celem podpisania za- 
wartej ostatnio umowy zbiorowej w 
przemyśle dzianym na tegoroczny Sse- 
zon letni. 

Jak wiadomo, umowa ta zawarta zo- 
stała na takich samych warunkach, co 
zeszłoroczna. Podpisali ją już przedsta- 
wiciele wielkiego i zarobkowego prze- 
mysłu dzianego oraz część przemysłow 
ców niezrzeszonych. 

Celem uniknięcia ewentualnych za- 
targów na tle niehonorowania umowy 
inspektor pracy wezwał pozostałych 
przedstawicieli niezrzeszonego przemy- 
słu do podpisania umowy. co nastąpi 
właśnie w dniu dzisiejszym. 

Sezon letni w łódzkim przemyśle 
dzianym już się rozpoczął. Do okręgo- 
weji inspekcji 


pracy nadeszły listy odj 


niewiadómo jeszcze, który z wiceprezydentów 
którzy nie zastosują się| ustąpie 


plowania. 

Wszyscy, 

zd 

Szpital wojskowy, którego budowę rozpo* 
częto w Łodzi w ub. roku, jest już na wykońe 
czeniu, Roboty prowadzone są w dalszym cląe 
gu, czemu sprzyjają warunki atmosferyczne, Na. 
wiosnę gmach zostanie zewnętrznie j wewnętrz 
nie wykończony: 


staną do odpowiedzialności karno-ad- 


++ 

przemysłowcy niezrzeszeni Przed sądem okręgowym odpowiadał wczo* 
odbywać się tylko w wypadkach otrzy» | rai 18-letni Ireneusz Nowak, oskarżony o czer= 
mania zamówień na eksport towarów! panie zysku z nierządu 1 prowadzenie domu 
zagranicę, w innych natomiast ny jes use przy ul. Łaziewnickiej 7. Młodociany 


kach zatrudnianie trzeciej zmiany jest] sutener skazany został na rok więzienia. 
niedozwolone. 
Perylerje kodzi rozhudownią się 
Rosną dzielnice: chojeńska, juljanowska i Polesie 
Łódź, 28 stycznia. |przybyło 2721 nowych mieszkań. Trze- 
(v) Badania dotyczące rozbudowy | cie skolei miejsce zajmuje VI komisarjat 
Łodzi powojennej wykazały, że jednakļa to w związku z powstaniem olbrzy= 
Łódź powiększa powoli, ale stale swój| miego osiedla mieszkaniowego kolonii 
stan posiadania liczby mieszkań. im Montwiłła Mireckiego na Folesiu 
Od chwili zakończenia wojny aż- doj Konstantynowskiem. Rozbudowuje się 
czasu przeprowadzonego spisu w dniu! również teren XII komisariatu. 
9 grudnia 1931 roku przybyło Łodzi Najpowolniejszy wzrost nowych 
22.057 nowych mieszkań, mieszkań wykazują komisarjaty śród- 
Najiritensywniej rozbudowują się w| mieścia, a to w związku z gęstością za- 
Łodzi peryierje, a to w związku z bu-| budowania tych dzielnic. 


dową kolonij i osiedli mieszkaniowych. Najmniejszy przybytek nowych 
Na terenie III komisariatu, obejmują! mieszkań wykazuje jednak teren komi- 


przemysłowców z prośbą o zezwolenie cego dzielnicę Julianowską przybyło poł sariatu XII (Księży Młyn), który stano- 
na zatrudnienie trzeciej zmiany, ze wojnie 3742 nowych mieszkań, łącznie] wi wyjątek wśród robotniczych dziel- 


względu na dużą ilość zamówień. 
Ze»woleń tych 


|z kolonią urzędniczą. 
inspektor pracy nie pad względem intensywności rozbudo-| przyrostu liczby nowych mieszkań, 


Drugie miejsce| nic Łodzi pod względem naimniciszego 


udzielił, Fraca w necy może bowiem wy zaimują Chojny, gdzie po wojnie 


| 


btr. -4- 
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Nr. 28 


Gua earra onsa m 


Ze wspomnień ostatniego powstańca w Łodzi 


Por. Ignacy Harde, weteran z 1863 roku, opowiada nam 
o powstaniu styczniowem, w Ztórem Orał udzial 


Por. lgnacy Firda, weteran z 1863 r. 


Er i Łódź, 28 stycznia. 
Tegoroczna, siedemdziesiąta trzecia 
rocznica powstania styczniowego, zasta- 


| ła już bardzo nieliczną garstkę tych, któ 


 mieszka-wraz ze swą córką. - 


 mańskiego. 


rzy z bronią w ręku, rzucili się na wro- 
ga, aby krwawą ofiarą wydrzeć ojczystą 
ziemię z rąk najeźdźców. 

W Łodzi pozostał jeden, jedyny we- 
teran 1863 roku: porucznik Ignacy Har- 
de, ruchliwy staruszek, który już dzie- 
wiąty krzyżyk dźwiga na swych strudzo 
nych i pochylonych przez wiek barkach. 

Złożyliśmy mu wizytę w jego małem, 
schltdnem mieszkanku przy ul. Napiór- 
kowskiego 76, gdzie porucznik Harde 


Miły staszek 4, widoczną przyjem 
nością sięga do lat minionych. 

— Urodziłem się w majątku Leźnica 
pod Łęczycą, w roku 1847. Ojciec mój z 
pochodzenia francuz, był + administrato- 


0 . u ALIO -v 

f WTOREK, 28 stycznia 7936 r. 
1215—12,30 Audycja dla szkół (dla dzieci młod- 
szych): ,Kolendy i piosenki" w wykonaniu or- 
kiestry mandolinowej Szkoły Powszechnej im. 


lenryka Sienkiewicza w Grodzisku Mazowiegr 
kim. 12,30—13,25 Koncert Orkiestry Adama Fur- 


kii 13.25—13.30 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 13.30—13.35 Z rynku pracy. 13.35— 
14,30 „Od piosenki do piosenki“ — płyty. 14.30 
RBC? ` 15,12 Przerwa. 

1512—15 15: Przegląd giełdowy łódzki. 


 15.15—15.20: Wiadomości 'o eksporcie polskim. 


15,20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 

15.30—16.00. Muzyka salonowa — płyty. 

16,00—.16.15: Skrzynka P.K.O, 

16,15—164.3. Piosenki w wykonaniu Janiny Bro- 
chwiczówny. 


| 16.45—17,00. Cała Polska śpiewa — audycję po- 


prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. 
17.00—17,15 - „Wielkie i drobne wynalazki” — 
„Szkło i porcelana" — odczyt wygłosi dr 
Jerzy Baumgarten. 
1715—17.50 Muzyka lekka w wykonaniu Orkie- 


+ stry P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota. 

17.50—18.00: „Skrzynka językowa” — prof Wi- 
totd Doroszewski. 

18.00—18.30 Koncert reklamowy. Wykonawcy: 
Seweryn. Śnieckowski — obój, Jerzy Suli- 
kowski — fortepian, Stanisław Bartnicki — 
flet, Teofil Rudnicki — klarnet, Leon 


Szule — fagot. 


| 18.30-18.40. „Rozmowę z radjosłuchaczami” — 


przeprowadzi dyrektor Bohdan Pawłowicz. 
18,40—18.45; O wszystkiem potroszku. 
18.45—19.10, „25 minut w Argentynie" — płyty. 
19.10—19.20 Zapowiedź programu na dzień na 
stępny. 


_ 19.20—19.35 Koncert reklamowy. 


19.35—19.40 Łódzkie wiadomości sportowe. 
19.40—19.50 Wiadomości sportowe ugólne, 
19,50—20.00: Pogadanka aktualna. 
20.00-22.30, Koncert symfoniczny z Katowic. — 
Wykonawcy: Katowicka Orkiestra Symfo- 
niczna pod dyr. Mieczysława Mierzejewskie- 
gò i Władysława Markiewiczówna — fortep. 
W przerwie około godz, 20,50: Dziennik 
wieczorny i Obrazki z Polski współczesnej. 
22.30—22,45. „Zdobycze chemii" w zakresie sztu- 
cznego otrzymywania witaminów" — odczyt 
wygłosi dr. Bolesław Skarżyński, 
22.45—23:00, Łódzkie Minuty Literackie—,,Czar- 
na poezja* — wiersze Konstantego Dobrzyń 
skiego — recytuje Jerzy Ronard-Bujański. 
23.00—23.05 Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej. z 
23.05—23,30: Muzyka tan. w wyk. Małej Orkie- 
stry P.R. pod dyr, Zdz, Górzyńskiego. 


h.l 


rem majątku, Matka moja była polką, a 
w żyłach babki też płynęła polska krew. 
Gdy dorosłem do lat pacholęcych, oj- 
lciec oddał mnie do terminu. W Ozorko- 
wie uczyłem się stolarki, Pamiętam — 
było to w roku 1863, Miałem wtedy 
szesnaście lat, gdy poczęły się tworzyć | 
pierwsze oddziały powstańcze. Miłość‘ 
do ciemiężonej Ojczyzny kazała mi pori 
rzucić hebel i piłę. I mimo, że majster 
klął na czem świat stoi, poszedłem wal- 
czyć wraz z innymi, tak samo jak ja, mło 
dymi chłopcami... 
| .iStarunszek otacza się kłębami dymu, 
papierosa i cichym głosem opowiada 
dałej: | 
— Chrzest bojowy wziąłem pod Do- 
brą, Pamiętam jak dziś, tę straszną wal-, 
kę, Nas, powstańców było kilkudziesie- ; 
ciu, nieuzbrojonych, podczas gdy Moska- 
le mieli dobrą broń belgijską. Walka nie 
trwała długo. Kilkudziesięciu nas pole- 
gło, inni dostali się do niewoli, Ja i jesz- 
cze kilkunastu, uszliśmy z życiem. 
Błąkaliśmy się po lasach, jak dzikie 
zwierzęta. Ludzie bali się udzielić nam 
pomocy. Dopiero dziedzic Stokowski, | 
który miał majątek pod S AANDE 
przygarnął nas, uzbroił.., 
Pewnego dnia do Ozorkowa przybył | 
Taczanowski ze swemi powstańczemi od 


| 
| 


Taczanowskim. Chciał on wyprzeć | przybyłem z rodziną do Łodzi. „Zamiesz- 

Pd kali z Łęczycy, ale mieszkańcy pro-| kałem przy ul. Kilińskiego, gdzie stolar- 
sili go, aby zaniechał tego zamiaru. Mos- | ką zarabiałem na chłeb dla siebie, żony 
kale mogliby całe miasteczko obrócić w|i trojga dzieci. š 
perzynę í zemścić się nad bezbronnymi. Teraz mieszkam tylko z córką. Syn 

Taczanowski zrezygnował więc z te-| mój posiada warsztat stolarski na Piotr- 
go zamiaru. Prowadziliśmy walki pod- | kowskiej, druga córka mieszka w Czę- 
jazdowe. Pewnego razu jedliśmy obiad w | stochowie.,.. "o : 
Sędziejewicach. Nagle uszu naszych do-t — A jak pan porucznik się czuje ? 
biegt tętent. To nadjeżdżał orszak ksią Staruszek uśmiecha się. > 
żąt rosyjskich ze służbą. Było ich razem — No co, wiek robi swoje. Już wzrok 
jakie 600 ludzi. Jzączyna nie depisywać, nogi odmawiają 

Chwyciliśmy za broń. Co kto miał posłuszeństwa, słyszę gorzej... s 
pod ręką. Kosy, widły, stare rusznice, Od córki p. Hardego dowiadujemy się, 
pojedynki. I ruszyliśmy na Moskali. — że weteran mimo swoich lat, jest bardzo 
Ksiażęta mieli doskonałą broń, ale po- ruchliwy. Nie opuszcza żadnej akademii, 
nieśli straszną klęskę „Kosynierzy przy- często jest poza domem, bierze udział 
puścili atak i rżnęli ich bez pardonu. we wszystkich większych uroczystoś- 

Sędziwy powstaniec zapala się, Przy- ciach it d. Ww mieszkaniu, spędza czas 
gasłe oczy świecą młodzieńczym błys- | na słuchaniu audycyj radjowych, lub na 


kiem. W pamięci ożywają dawne, minio-; lekturze. 
ne obrązy. À Dziękujemy bardzo weteranowi za 
— Potem poszliśmy pod Konin. Po; śarść wspomnień, których nam udzielił. 


|drodze spaliliśmy mosty, żeby utrudnić; Staruszek potrząsa naszą ręką i cichym 


Mosks/om pościg, I znowu rozpoczęły się, głosem, przez który przebija wielkie 
drobne potyczki, z których zawsze wy-| wzruszenie, mówi: 


chodziliśmy zwycięsko. Ubywało nas 


jednak. Każde zwycięstwo trzeba było | 


okunić dużemi ofiarami.. 
Pod Iśnacewem zostałem pierwszy 
raz ranny. Ledwo rana zabliźniła - się, 


— Teraz. u schyłku życia, nic mi in- 
nego już nie pozostaje, jak cieszyć się 
Wolną Ojczyzną, o którą walczyłem 
przed siedemdziesięciu trzema laty... 

—ner— 


działami. Mój Boże, jak ich serdecznie =nowu ruszyłem do boju. Po upadku po- | CZTFTY=ZETENNNSLWNTWWNA I WENKNACHENN 


witano! Żołnierzy obsypywano kwiatami, 
dawano im żywność, broń... x 
Stałem na drodze, którą przeszły woj- 
ska powstańcze i po kilku minutach, sie 
działem już na koniu. Zacząłem walczyć 


Ponura franeda r9 


wsfania, uciekłem w Poznańskie. Potem 
udałem się do Kłodawy, gdzie otworzy- 
łem sobie warsztat stolarski, 

Ale nudziło mi się w tej zapadłej 
dziurze i przed pięćdziesięcioma laty, 


dzinna nod bodzia 


„|2l-letni syn zamożnego gospodarza powiesił się, nie mogąc 
patrzeć na krzywdę rodzeństwa, maltretowanego 


i przez macochę 


Łódź, 26 stycznia, 

(gr) — We wsi Krzywiec pod Kon- 
stantynowem, dokonano wstrząsającego | 
odrkycia. Jeden z gospodarzy znalazł; 
wisielca w swojej stodole. Zwłoki były 
już zupełnie sztywne. Oczywiście o ra- 
tunku mówy już nie było, - 

Przybyły na miejsce przedstawiciel 
władz śledczych, ustalił w czasie docho- 
dzenia, że denatem był 2if-letni Adolf 
Jaschke, syn zmarłego niedawno właści- 
ciela zagrody. 

Jagchke-ojciec krótko po śmierci 
swejsżony wstąpił poraz wtóry w związ- 
ki małżeńskie, Wybranką losu była dłu- 
goletnia służąca gospodarza. ; 

Od tej chwili zaczęła się tragedja ro- 


| 
| 


Łódź, 28 stycznia, 
(v) Władze starościńskie przystąpiły 
energicznie do zapewnienia bezpieczeń- 
stwa przechodniów na ulicach Łodzi, — 
Wi tym celu organa wykonawcze otrzy- 
mały polecenie bezwzględnego areszto- 
wania wszystkich awanturujących się, 
zachowujących się hałaśliwie, zaczepia- 
jących przechodniów lub osób w stanie 
nietrzeźwym, którzy w każdej chwili mo 
gą stać się przyczyną zakłócenia spoko- 
ju publicznego. 
Aresztowani zostają przetrzymani do 
następnego dnia, poczem rełerat karny 
starostwa grodzkiego, bada przekrócze- 


Łódź, 28 stycznia. 

(gr). Na ulicy Nowomiejskiej zaare- 
sztowani zostali w dniu wczorajszym 
Wacław Kucharski (Urzędnicza 28) i 
Jan Klamka, zam. przy ul. Dworskiej 28. 

Obaj meżczyźni przyłapani zostali 
na oszustwie, podczas sprzedaży „kKo- 
niaków* znanej marki „Winkelhausen 
i Stack“. 

Okazało się bowiem, że Kucharski i 
Klamka sprzedawali w sklepach wiq i 


dziny. Małoletnie rodzeństwo zmarłego 
młodzieńća było maltretowane przez ma 
coche, Ciągłe awantury i bójki przyczy- 
niły się do nagłej śmierci na atak serca 
gospodarza Jaschkego. 

Młoda wdowa wyszła poraz wtóry 
zamąż za znanego we- wsi pijaka i zawa- 
djake, Kowalskiego. Dzieci, torutorowa- 
ne przez obcych dla nich ludzi, cierpia- 
ły katusze i nieraz już zwierzały się 
przed dawnymi znajomymi rodziców, że 
albo uciekną z domu, albo też pozbawia 
się zycia, Ten stan rzeczy trwał przez 
szereg miesięcy. Najstarszy z rodziny 
Jaschków w dniu wczorajszym, w przy- 
stępie silnej depresji moralnej, powiesił 
się w stodole sąsiada. 


Surowe kary na awanturników, 


14 dni aresztu za zaczepianie przechodniów 


nia i wymierza karę. 

W dniu wczorajszym przed sądem 
stanęło czterech oskarżonych o to, że w 
niedzielę, przy ul. Cmentarnej w Łodzi, 
będąc w stanie nietrzeźwym, zaczepiali 
przechodniów, obrzucając ich wyzwiska- 
mi, — Aresztowani: Stefan Banaszczyk, 
Tadeusz Stajuda, Stanisław Nikicki i Z, 
Czekajewski, skazani zostali po 14 dni 
bezwzględnego aresztu. 

Dwaj pierwsi, raz już karani, zostali 
bezzwłocznie odstawieni do więzienia 
przy ul. Kopernika, pozostali dwaj, do- 
tychczas nie karani, zostaji zwolnieni aż 
do czasu uprawomocnienia się wyroku. 


Fałszerze znanych Koniaków 


nabrali kilkunastu właścicieli handlu win i wódek 


wódek łudząco podobne do oryginal- 
nych koniaków butelki, przyczem znaj- 
dowały się na nich etykiety obu tych 
firm, a zawartość ich, podczas badań 
instytutu była zwykłą tarbowana wodą. 

Ofiarą oszustów padło kilkunastu 
właścicieli składów win i wódek, któ- 
rych zachęciła do kupna bardzo niska 
cena koniaków. > 

Fabrykantów koniaków zatrzyma 
na w areszcie do Sprawy sądowej, 


28 STYCZEŃ 1936 R. 

„Od godz. 8-ej do 10-ej rano jest modpowie- 
dnia pora do załatwiania spraw w sądach i 
urzędach oraz do kupna j sprzedaży maszyn i 
przediniotów drewnianych, Następny okres dó' ` 
południa przyniese gorszy nastrój. Ne należy 
wdawać się w spekulacje ani zaprowadzać žad- 
nych zmian, Jest to także nieodpowiednia pora 
do starania się o pracę. Między godz. I2-tą a 
godz. 15-tą dz ałają nepomyślne wpływy dla 
górnictwa i hutnictwa. Należy także unikać 
stosunku. z lekarza'ni i chem kami. Godz. 16-ta 
przyniesie powodzenie towarzyske nadaje 
się do załatwiania spraw, które powinny pozo- 
stać w ukryciu. Od godz. 17-ej do godz. 19-ei 
oczekują nas mte wzruszenia i powodzene w 
zwązku z sportem, muzyką į teatrem. Godz. 
20-ta przyniesie zainteresowanie artystyczne i 
sprzyja wszelkim nowym poczynaniom. Wie* 
czorem może dojść do przykrych rozczarowań 
i nieporozumeń z osobami płe odmiennej. Do- 
acz po godz. 23-ej panuje znowu lepszy na- 
strój. 

* Dziecko dziś urodzone — dobroduszne, ucz- 
ciwe, pracowite, posiada zdolności do matena* 
tyki fizyki. brak odwagi i stanowczości, od- 
dane w przyjaźni. 


Oszust w „trzy karty“ 


przytrzymany został na 
ul. Piłsudskiego 


Łódź, 27 stycznia. 

(gr). W bramie domu przy ul. Pił- 
sudskiego 2 zatrzymano na cszukań- 
czej grze w „trzy karty“ Antoniego 
Oiimana, nigdzie w Łodzi niemeldowa- 
nego. 

Ofiman uprawiał oszistwo.od dłuż- 
szego już czasu, ogrywaiąc przytem 
przechodniów, a głównie młodzież 
szkolną, wciągniętą do gry. 

Od oszusta odebrano kilkadziesiąt 
złotych, pochodzących z gry w „trzy 
karty“. 

Da F BINNIE IAI Z I ROAU ANAE AST i 


HANS KOLISZER, KRÓL HUMORU, W ŁODZI 
Dowiadujemy się, że dyrekcja lokalu „Taba- 
rin zaangażowała na luty doskonałego i znane- 
go w całym świecie „seat ki Hansa Kolisze- 
ra, który wystąpi już w nadchodzącą sobotę, na 
premjerza nowego programu. 

Hans Koliszer ma za sobą olbrzymie sukcesy, 
odniesione w największych teatrach rewjowych 
stolic europejskich. Do Łodzi przybywa wprost 
z Wiednia, gdzie przez szereg miesięcy wystę- 
pował z dużem powodzeniem. 

Poza nim do nowego programu zaangażowa- 
ne zostały pierwszorzedne siły artystyczne. 

ziś w „Tabarinie” odbędą się, na fajfie o 
5.15 i wieczorem na dancingu, występy artysty- 
czne obecnego zespołu, który iuż za kilka dni 
opuszcza nasze miasto. Kto nie widział więc 
popisów duetu mulatów Kent i Maxya, Vari 
Laskiej, Miry Mill itd. może to uczynić w dniu 
dzisiejszym 

Do tańca przyśrywa doborowa orkiestra 
| Weinrota, grająca najnowsze przeboje muzyczne. 
j Kuchnia smaczna, obsługa szybka, sale wen- 
| tylowane. 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
Pomiiędzy dyrektorem fabryki rur kanaltzacyj* 
nych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 


nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
paecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” licze 


anej przez dyrektora robatnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

"Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące. później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15,lat więz'enia za zamordowanie Krausera, 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem puszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak; chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piekną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem. szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni Kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śm.erci* 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner'i założył nową fabrykę. 

Zrębski 

Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z 
Erną Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, 
gdyż posądzońo go niesłusznie o kradzież. 

Obcuiąc z Erną, Rogosz dowiedział się o 


istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, Który szantażował tancerkę a następnie 
Wernerową, która okradła swego męża i uciekła 
od niego, 

„Din=tojra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabieraja do szpitala 
ik łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie, 


szantażiie . Wernera, 


że.Rogisz jest jej. ojciem... . 
ogosz opuścił -sapital. Spotykając=się;a Wiks. 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
żony tem odkryciem wyjeżdża. ę 
PJ przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 
Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym PYŁÓW, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. , 
Maksio zamordował Zrębskiego í zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 
Rogósz udał się do „Czarciego dworu“, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 
P Obiąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
b i 


Do Kurkowa przyjeżdża Erna Szigetti, była 
przyjaciółka Rogosza. Wybiera się ona z Ja” 
nem do „czarciego dworu“, gdzie Rogosz “u 
rzał na ścianie iotografię obłąkanego starca z 
Ac „Kochanemu bratu, Józefowi, Wa- 
ery*. 

Maczuga namawia Rogosza do wyjazdu z 
Kurkowa, ale Jan nie chce się na to zgodzić. 

Do karczmy zwaliła się kupa robotników 
kurkowskich, Jeden z nich, Kociołkowski, opo” 
wiada, że słyszał, iż Nugat chce podpalić 
tartak. 

Na spaceruiącego w lesie Rogosza napadł 
w nocy Oszalały brat Nugata i zranił go w gło- 
wę. Rogosz błądzi po ciemnym lesie, nie rno- 
gąc znaleźć jakiejś Ścieżki. 

Po długiej tułaczce wydostał się nareszcie 
z lasu i zapukał do chałupy Janaszka, w któ” 
rej pełnił dyżur tej nocy Nawrotek- 

W kilka minut po iego odejściu wybuchł po* 
żar tartaku. Mieszkańcy Kurkowa gonią Rogo 
sza, w przekonaniu, że to on podpalił tartak. 

Dopadli go na szosie i poturbowali. Skrwa- 
wionego wiezie Żelaziak i Nawrotek do Łuby, 
gdyż na posterunku policji nikogo nie zastali. 

Magda zabrała z dom rzekomy lybczyk, bę- 
dący w istocie trucizną, zmieszała go z wódką 
i poczęstowała tem Żelaziaka, który runął na 
podłogę bez przytomności. 

Dziewczyna uwolniła Rogosza z więzów i w 
zamiarze ucieczki wyszli z chałupy Łuby. 


— Dokąd uciekać? — wyrwało się 
z jego ust. — I jak uciekać, kiedy ledwo 
się trzymam na nogach?... Nie, te też nie 
jest ratunek... 

Przyszedł mu do głowy nowy po- 
mysł: póiść do lasu, odszukąć Walerego 
Nugata i zmusić go do przyznania się do 
winy... 

Ach, ileż z tem 
nadziei na powodzenie 
wzięcia!...' 

Gdzież pewność, że obłędny starzec 
zechce wyjawić prawdę, gdzież pew- 
ność, że tkwi on dotychczas w swojej 


trudności, jak mało 
tego przedsię- 


m o 
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podziemnej norze? Przestraszony ciżbą 
ludzką, walącą do lasu napewno wy- 
niósł się już ze swego schronu i ukrył się 
gdzieindziej... 

Nie, niema rady, jak uciekać. 

— Panie, niech pan: ucieka!... — po- 
wtórzyła Magda błagalnym głosem. — 
Prędzej!... 

— Dokąd? — zadał znowu pytanie. 
— Dokąd? 

— Wszystko to jedno... W tę stronę, 
w tamtą, byle najdalej od tych złych lu- 
dzi, co czekają na pańską zgubę... O, oni 
się bardzo na pana zawzięli... 

— Tak myślisz, Magda? 

— Tak myślę... — odrzekła z prze- 
konaniem. 

— To ty wierzysz, że nie ja podpali- 
łem tartak?... 

— Wierzę, wierzę!... 

— Jaka ty dobra... — rozczulił się 
i chwycił ją w ramiona. — Jaka ty do- 
bra... Jesteś chyba jedna, jedyńa, co mi 
wierzysz, jedna, jedyna... 

Wysunęła się delikatnie z jego obięć 
i znów powiedziała: 

— Niech pan ucieka!... 

— Ucieknę, bo muszę... Ale nie wiem, 
czy daleko ujdę, bo ledwo mnie nogi 
niosą... Gdyby tak jakiś wózek napot- 
kać, gdyby... 

— Zaraz... — przerwała mu wśród 
słowa. — Weźmiemy wóz Łuby, ten 
sam, syty jechaliście. o R 

— I co? 


Zwierzył się z tego Magdzie, ale ona 
go uspokoiła: 

— Nie zabierze pan przecie tego ko- 
nia ze sobą... Byle dojechać nim do S0-, 
chaczewa, a potem ja przyjadę i odsta- 
wię spowrotem konia do stajni... 

— To ty chcesz pojechać ze mną?... 

— A jakże inaczej? Samego pana 
puszczę, kiedy pan taki słaby? a: 

Spojrzał na nią z rozrzewnieniem. 

— O, nie wiedziałem, żeś mi tak bar- 


dzo życzliwa... — Nagle zawołał: — 
Magda!... 

Przestraszyła się nie na żarty tego 
okrzyku. 


— Co się stało? — zadrżała. 

— Nic, nie... Wiesz ty, co mi przyszło 
do głowy? Że tobie nie wolno zostać tak 
samo w Kurkowie, jak i mnie... Bo Żela- 
ziak zezna przed policią, żeś ty go uśpiła, 
ż eby dać mi sposobność do ucieczki... 
Za to jest bardzo duża kara... A oprócz 
tego, nie chcę rozstawać się z tobą, chcę, 
byśmy byli razem... Magda, o czem ty te 
raz myślisz, dlaczego nic nie mówisz? 
Półdziesz ty ze mną? Pójdziesz ze 
mną na dolę i niedolę? 

— Póidę... odparła, śmiało spogląda- 
jąc mu w oczy. — Nie dlatego, żebym się 
jakiejś kary bała, pójdę z panem, ale dla- 
tego, że.... jest pan miłym mojemu sercu. 

— Magda!... — pochwycił ją znowu 


— Pojedzie pan nim do Sochaczewa. | a kto teraz odstawi konia spowrotem do 
Tam są pociągi, wsiądzie.pan do takiego, | stajni, jak ty. pojedziesz ze mną? 
co to idzie do Warszawy,a tam już pana | s Puścimy konia na szosę, to on sam 


Żelażiak iiie dósięznie.,. 


— Dobrze... — zgodził się pochopnie | niewiele wart jest ten cały ko 


ńa ten proiekt, rychło 


nemu Łubie dobytek? To przecie czyn | 
niegodny uczciwego człowieka... 


Na stacię kolejową w Sochaczewie 
przyjechali na pół godziny przed odej- 
ściem ostatniego pociągu do Warszawy, 
ieli więc sporo czasu na wyprowadze- 
nie konia na szosę. 

Rogosz Śmignął batem, zawołał: 
„Wio“! — i wóz potoczy! się wolno w 
kierunku Kurkowa. ; 

Potem oboje wrócili na dworzec, za- 
opatrzyli się w bilety i zajęli miejsca w 
najciemniejszym kącie na ławce. 

Dopiero teraz przyszło na Magdę 
opamiętanie. Poczęła się zastanawiać 
nad swoim czynem, niezwykłym, wyda- 
iącym się jej samej nieprawdopodobnym. 

Przedtem nie myślała o tem, działa- 
jąc w wielkiem podnieceniu, jakby w go- 
rączce, przedtem wszystko jej się wy- 
i dawało jasne, logiczne, konieczne, w tej 

chwili jednak zdała sobie sprawę ze swe 
go ryzykownego kroku,.. l 

Rozsądek wziął w niej górę nad śle- 
pem uczuciem, nad porywem: kochają- 
cego serca... 

— (o ia będę robiła w dalekiej nie- 
znanej Warszawie? Jaki los mnie tam 
czeka — zadawała sobie w duchu pyta- 
nie. — Gdzie ja się podzieję, jeśli ten 
dziwny pan Łubkowski powie mi: idź 
sobie Magda swoją drogą, dosyć mam 
już ciebie?... Czy nie lepiej wrócić, póki 
czas do chałupy, czy nie lepiej zostać 
w Kurkowie?... 

Tok jej myśli został przerwany sen- 
nym głosem funkcjanrjusza stacyjnego: 

— Pociąg do Warszawy!.. Do War- 
szawy!... Do Warszawy!... ! 

Za oknem rozległo się sapanie loko- 
motywy, która wiechała na tor. 

Błysnęły najpierw światła dwuch re- 
flektorów, poczem zamigotały na tle 
szyby jasne prostokąty okien. 

Nieliczni pasażerowie ruszyli śpiesz- 
nie ku wyjściu. 

— No, chodź, 
się Rogosz z ławki, 


Magda... — podniósł 


Rozciział 128 ` 
Masda domiaduje sie o ojcu 


ego, bo 


trafi... Nikt.nie połakomi się na: 
Łuby... 


i 


í i jednak zbudziły| A jeżeli nawet, to na szosie niema o tej 
się w nim wątpliwości: — Zabrać bied-lporze żywego ducha... No, chodźmy do 


stajni, bo czas ucieka... 


— Idę... — westchnęła i podążyła za 
nim z opuszczoną głową. 

— Magda... przyjrzał się 

— Co? 

— Wyglądasz tak, jakbyś żałowała, 
że jedziesz ze mną... Powiedz, nie będę 
zły na ciebie: może ci się odmieniło, mo- 
żę nie chcesz? Chociaż, po prawdzie, 
byłbym niedobry dla ciebie, gdybym cię 
zostawił po tem wszystkiem w Kurko- 
wie:.. n 

— Odijazd!... Odjazd!... 
na peronie okrzyk. 

— No, Magda? Jedziesz ze mną? 

— Jadę, jadę... — ocknęła się z za- 
dumy. 

Pociąg już ruszał, gdy dopadli schod- 
ków. Rogosz szarpnął za klamkę i otwo- 
rzył drzwiczki przedziału, w którym 
siedziały już cztery osoby. ; 

Magda zajęła miejsce przy oknie i 
przylgnęła oczami do zamglonei szyby. 
Chwilę trwała w bezruchu, zapatrzona 
w poznaczoną maleńkiemi światełkami 
ciemność, poczem zwróciła się do Ro- 
gosza: 

— Wie pan, pierwszy raz w życiu 
jadę pociągiem... 

Powiedziała to raczej ze smutkiem, 
niż z radością, powiedziała to z przeię- 
ciem, z obawą, jak człowiek, który bie- 
rze rozbrat z dotychczasowem życiem i 
zaczyna nowe, nieznane, niepokojące. 

On wyczuł intuicyjnie, co się działo 
w jej duszy, rozumiał ją doskonale, mi- 
mo, że Magda nic jeszcze mu wyraźnie 


jei Z uwagą. 


— rozległ się 


tnie powiedziała. Więc uśmiechnął się do 


niej życzliwie, pogodnie i pogłaskał pie- 
szczotliwie jej przybladłe wskutek 
wzruszenia policzki. Poczem szepnął jej 
dc-ucha głosem, któremu starał się nadat 
ton głębokiego przekonania: 

— Zobaczysz, Magda, że będzie nam 
dobrze razem... Zobaczysz, zobaczysz... 
Życie ludzkie, to jakby ciemna, nieznana 


w ramiona, ale opamiętał się szybko: — 
Nie traćmy czasu, uciekajmy. . Chodź, 
zaprzągniemy szkapę i — jazda!.. Hm, 
roga.. Idziesz naprzód i nie wiesz, co 


Konkurs „Expressu 
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cię czeka na następnym kilometrze. 
Może wielkie szczęście, może i straszne 
nieszczęście. Boi się człowiek iść tą 
drogą, bo kalkuluje sobie: lepiej usiąść 
na jakimś przydrożnym kamieniu i czę- 
kać aż się rozwidni, aż ktoś nadejdzie, 
kto zna lepiej tę drogę... Ale nikt nie zna. 
tej drogi, bo każdy raz nią -tylko prze- 
chodzi, raz jeden, jedyny, a cofnąć się 
nie może... Więc tchórze, co się boją sta- 
nąć oko w oko z nieszczęściem, kręcą 
się dokoła jednego miejsca i tak prze- 
chodzi im życie... A ja jestem taki czło- 
wiek, co to idzie naprzód tą ciemną dro- 
gą.. Dużo mnie już na niej nieszczęść 
spotkało, dużo zgryzot i trosk, ale ja idę, 
bo szukam szczęścia, bo wierzę, że je 
spotkam... I ciebie zabieram teraz ze so- 
bą, żebyśmy razem szli i szukali tego 
szczęŚcia.... 

Magda słuchała, jak się słucha 'pięk- 
nei bajki o zaczarowanem królestwie. 
Gdy Rogosz umilkł, zapytała go: 

— A jak to szczęście wygląda, co go 
pan szuka? Bogactwo, prawda? 

— O, nie... — uśmiechnął się pobła- 
żliwie. — Ja bogactwa nie szukam, bo 
mie ono potrafi dać mi spokój i szczęście. 
Wiesz, Magda, czego ją szukam na tej 7 
ciemnej, nieznanej drodze?” Sprawiedli- 
wości szukam... 

— Nie rozumiem... — przyznała się 
szczerze. — Nie rozumiem, o czem pan 
mówi... 

— Bo nie możesz jeszcze tego rozu- 
mieć... — odrzekł jej ze smutkiem. — Ale 


| zrozumiesz, jak ci opowiem o sobie i o 


mojem życiu... I o tobie wiele ci powiem, 
bo ty nie wiesz nic o tem, że musisz Szu- 
kać takiej samej sprawiedliwości, jak ja. 
Nic nie wiesz o tem, że źli ludzie zabrali 
ci szczęście, że posAdzili cię na ciemnej, 
mieznanej drodze i zakazali: ani się rusz 
naprzód... Wiesz kto ci zakazał? 

Nie wiem... 

— Maczuga, twój stryj niby i Józef 
Nugat... 

— Nic nie rozumiem... — szepnęła 
znowu Magda. ` 

— Nie rozumiesz, bo ja ci tak do- 
kumentnie jeszcze o wszystkiem nie po- 
wiedziałem. Ale powiem ci, jak będzie- 
my w. Warszawie.. Słuchaj, Magda, 
jeszczem cię o to nie pytał: jak ty się na- 
zywasz? Wiesz ty o tem, czy nie?... 

— Pan żartuje... Jakże mogę nie wie- 
dzieć, jak się nazywam?.. Toć i pan 
wie... Magda. 

— A nazwisko?... 

— Maczuga... Tak samo, jak stryj...” 

— Napewno? 

Spojrzała nań oczami, w których 
malowało się bezgraniczne zdziwienie, 
Nie była pewna, czy „pan Łubkowski 
żartuje, czy mówi poważnie, Co też mu 
do głowy strzeliło, żeby zadawać takie 
dziwne pytanie: Czy wiem jak się nazy: 
wam? Czy napewno tak? 


(Dalszy ciąg jutro) 


.— 
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Młoda dziewczyna wieziona wchlewie 


Jak wieśniak chciał „uzdrowić“ swą córkę 


Warszawa, 27 stycznia. 

Strasznego odkrycia dokonano w 
p wczorajszym w Jabłonnie Legjońo- 
yej. 

Mieszkańcy domu przy ul. Kolejowej 
ñr. 22, zostali zaalarmowani iękami 
| wołaniem o pomoc. Niezwłocznie sko- 
munikowali się z policia, która przepro- 
wadziła rewizje na terenie posesji nale- 
żącej do Franciszki Potowskiej. Prze- 
szukano szereg zabudowań, nigdzie je- 
dnak nie natrafiono na nic podejrzane- 
go. W pewnej chwili usłyszeli policjan- 


= Qi jęki, dochodzące z chlewa. Po otwar- 


ciu drzwi chlewiku ujrzeli wywiadow- 
cy policji młodą kobietę, skrępowaną i 
leżącą pośród świń. Niewiasta padła na 
kolana przed policiautami, prosząc ich 
o pomoc. Jak się okazało, uwięzioną w 
chłewie kobietą bvła 22-letnia Regina 
Bartmanówna. 

Rodzice jej mieszkają 


również w 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18) 
W poniedziałek, wtorek, środę i czwartek o 
gad. 8.15 wiecz. komedja muzyczna w 3 aktach 
arjana Hemara p. t „Muzyka na ulicy”. 


Pierwsze 
Prywatne Poysłowie Lekarskie 


12-333 


. czynne bez przerwy całą dobę. 
Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 
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Legjonów 6 
ielona) 


„Bez'forsy niema; radości jjs- 
Bez.„OLLA”niemaspewności! 


Wit TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka © 5: 


8—12. 2—4. 6—9 wiecz. 
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męża i 


Krystyna Witmanowa opuściła 
Wiljsmem 


zamieszkała ze swym bratem, 
Zoltanem. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, rzu- 
cit się w” wir zabaw i zapoznał fordanserkę 
Ewę, z którą zaręczył się. 

Ale stary Witman nie chce słyszeć o 
małżaństwie jego syna z fiortancerką 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić 

„ Ottokara od Ewy. 

Ottokar dostał pomieszania zmysłów. 

Zamieszkał wraz z rodziną w starożyt 
nym zamku. Ponieważ w. podziemiach 
„Straszyło'. Witman sprowadził inspektora 
policii, który wszczął dochodzenie. 

Ewa poiechała na wieś, do chorego Ot- 
tokara. Uczony Rymwid spędza długie 
godziny na zabawach z Ninką, córeczką 


Ewy. 


— Widzisz, Ninko — dobiegło uszu 
Wilewskiej — odkąd ty zjawiłaś się w 
mojem życiu, nie czuję się tak bardzo sa- 
motny. Żal mi jest wielu rzeczy, ale ni- 
czego nie żałuję tak, jak tego, że nie je- 
steś moją córeczką. Nie chcę myśleć o 


tem, że twoja mamusia wyjedzie stąd 


kiedyś i ciebie zabierze, Znów pozo- 
stanę sam, Ninko, a o tobie będę myślał, 
jak o bajce, która przesunęła się przez 
najcudniejszy sen. | 

Zamilkł, a usta drżały mu, jak do 
płaczu. Ninka otworzyła oczy. Rączką 
pogładziła go po twarzy i powiedziała 
cichutko: 

— Mów jeszcze... 

— Dobrze dziecino, będę mów*!. 
Widzisz, bvł pewien człowiek... 


a) r a 


ti-go LISTOPADA 32. 
i ah 3—7 wiecz., w mocy wejście przez 


| KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


Jabłonnie Legjonowei. Bartmanówna po 
częła niedawno zdradzać obiawy choro 


AE na czem ma polegać ta kuracja, 


jednak Potowska zapewniała że- córka 


by umysłowej, rodzice jej nie wiedzieli lich będzie wkrótce wyleczona. Nie- 


jednak jak mają leczyć swoją córkę. 
Wówczas Franciszka Potowska podięła 


(szczęśliwa dziewczynę oddano pod o- 


pieke rodziny, a Potowską zaięły się 


się wyleczyć chorą. Bartmanowie nie władze. 


| R EE 


Nè 28 


ANUBONZUKOBAGENZGASZNANAOMW AE. 


Pulowery artystyczne E 


ręcznej roboty 


LILI HIRSZMAN 


Andrzeja Ne 27, front 
Tel. 143-21 


>— 


Walka z piiakiem na dachu 


Straż ogniowa oświetliła dom reflektorami. — Szaleniec zrzucał 
z dachu cegły na policjantów 


Warszawa, 27 stycznia. 
e Ulice Daniłowiczowska i Kapucyńska 
były w dniu wczorajszym terenem nie- 
zwykłego zajścia. Około godz. 1-ej po 
północy policjant przyprowadził na 12 
komisariat policii dwuch piiaków. Je- 
den z nich, Franciszek Witkowski, do- 
stał nagle ataku białej gorączki. Wyr- 
wał się on policiantowi i wbiegł po 
schodach na strych, skąd przez dymńik 
wydostał się na dach. Kilku polician- 
tów pobiegło za pijakiem. Wówczas 
Witkowski począł ich obrzucać cegła- 


Specjalista chorób 


Matki! 


Zapisujcie 
SWB 
niemowlęta 


„Kropi Mieke 


AS OESE a e] 


Specj. chor.: wapus 


| ANDRZEJA 5. 


Przyjmuje od No 
w. niedziele ! 


Akuszer-Ginekolog 
mieszka obecnie | 
Tel. 128-39 7 


Gdańską 12. | 


— Kto?... 
— Człowiek. Tylko człowiek. Imię| mego trybu i mimo jej- szczerych chęci 


jego niema w tym wypadku znaczenia. 


Był... 
— Umarł? 


— Nie, dziecko... 
— Mów dalej... 


Dr. HALTRECHT 


nych i seksuałnych 
PIOTRKOWSKA 10. 
Przyjmuje © -3.30 i od 7 do 9 wieęcz 
W niedziele i święta bd 10 do l-ej w 
połudn) 


(r mi, L. BERMAN 
POWRÓCIŁ 


specjalista chorab wenerycznych, skór 
nych i seksualnych 
CEGIELNIANA 15 |elelon 149-07 
Przyjmuje od 8—11 f od 4—8 wiecz 
W niedziele 1 święta ad 9—1 po poł 


lt. mi. Nie wiażski 


i seksualnych 


I) rano t od 


HAMMER M TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 


gierska Il, 
Przylmuje 8—10 r; 4—8 w. 


mi, wyrwanemi z komina. Na miejsce 
wezwano straż ogniową. Wkrótce przy 
był drugi oddział, Ustawionó drabinę 
od strony domu przy ul. Daniłowiczow- 
skiej 10 i strażacy wdrapali się na dach. 
Wówczas pilak pobiegł po dachach w 
stronę ul. Kapucyńskiej i począł rozbie- 
rać wszystkie kominy, zasypując cegła- 
mi policjantów, strażaków i sąsiednie 
mieszkania. Wiele szyb zostało stłuczo- 
nych. Wkrótce przybyła druga drabi- 
na strażacka i ustawiono drabinę od 
strony ul. Kapucyńskiej. 


wenerycz. skór- 
TEL «45-21. 


ANDRZEJA 


me. 


DOKTÓR 


fizykalnej terapii 
gicznej. 


Gabinet 


(Plac Reymonta), 
DOKTÓR 


skórnych 
159-40. 


«oztiych, 
teleton 


święta 9—12: 
Od. 9—1. 


———— 


ANGIELSKIEGO konwersacji 
tury udziela rutynowany 


Tel. 


Wilewska nie słuchała dłużej. Lęk, 
z jakim biegła odebrać dziecko Rymwi- 


| dowi rozpłynął się zupełnie. Bajka 9 ży- 
ciu ludzkiem, którą bakteriolog opowie-| - 
wzbudziła w sercu Ewyjbejściu i rozmowie, nieludzki w stosun- 


dział Nince, i : ! 
szczere współczucie dla nieszczęśliwego 
człowieka. i 


f XXXXAV. 
BURZA NAD STAWEM 
Życie Ewy Wilewskiej na zamku w 
Dobroborzu daleko odbiegło od normal- 


o 


i wytężonej woli nie dawało się w żaden 
sposób usystematyzować. 

Rola uzdrowicielki obłąkanego, jak- 
gdyby jedyna i ostatnia wyrocznia, ma- 
jąca stanowić o losie; nietylko samego 
Ottokara, lecz i jego najbliższych, cią- 


— Rodzice jego umarli, gdy był zu-|żyłą Ewie odpowiedzialnością ponad 


pełnie mały. Nie pamiętał 


ich nawet.| sity. Ottokar swem  nierównomiernem 


Dr. J. NADEL 


BAKUSZER. GINEKOLOG 

Telefon 
228-92 

przyjm. od 10—12 i od 4—8 w. 
|. nn, —— z NN, 


Mikołaj Bornstein 


CHOROBY KOBIECE I AKUSZERJA, 
weneryczne i dróg moczowych kobiet, 
ginekolo- 


przeprowadził się na 
PIOTRKOWSKA Nr. 292 


H. Srumegecher 


5—9 CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56. tel. 148-62. 
od 5—9 pp, 

w niedziele i święta od 10—1. 


nauczyciel, 


Wychowywał się u bogatych krewnych,! postępowaniem  paraliżował jej plany, 
którzy dawali mu wszystko, prócz ser-| choćby względnego uporządkowania 
ca. Człowiek rósł w samotności, jak dzi-| biegu dni. Do tego bezładu walnie przy- 
kie drzewo niedoglądane przez nikogo.| czyniały się takie wypadki,śłedztwa i do 
Gdy rówieśnicy jego, kuzyni, uciekali od| chodzenia, jakie zdawały się uwikłać 
nauki i chętnie oddawali się rozrywkom,| wszystkich w kabałę nie do rozwiązania. 
on garnął się do wiedzy i zdobywał ją Jedynie Ninka i Krysta szczęśliwa 


szczebel po szczeblu. Potem skończył 
szkołę. Spowodu jego dużych zdolności 
ofiarowano mu katedrę uczelni. Przyjął 
ją chętnie, ale nie czuł się dobrze między 
ludźmi, którzy nie rozumieli go i nie da- 
rzyli przyjaźnią. Zamknął się więc w sa- 
motności, na wsi i tam pracował dla 
dobra społecznego. Ale nie czuł się 
szczęśliwy. Często ogarniała go apatja, 
zniechęcenie i pustka. Często sam nie 
wiedział, co się z nim dzieje. Aż pewnego 
dnia w życiu człowieka ziawiła się ma- 
leńka dziewczynka... 

Ninka szybko usiadła ra kolanach 
Rymwida i uśmiechnęła się do niego. 

— To ja, prawda? — spytała- 

Pokiwał głową. 


swoją miłością do Wrońskiego, stały po- 
za nawiasem tego błędnego koła. 

Wilewska niejednokrotnie opuszcza- 
ła ręce i niejednokrotnie postanawiała 
uciec z tego Środowiska nieszczęścia. 
jGdy jednak znajdowała się blisko wy- 
konania zamierzeń, opuszczały ją siły 
i w rezultacie dalej ciągnęła ciężki plug, 
dc jakiego ją wciągnięto. Bywały co- 
prawda chwile, które w krytycznych mo 
mentach wzmacniały podupadaiącą na 
duchu. Były to momenty budzenia się 
Ottokara z Nieznanego. 


Witkowski skrył się w ciemnościach 
nocnych. Mimo oświetlenia dachów re- 
flektorami, nie można go było wykryć. 
W pewnej chwili ujrzano kłęby dymu, 
wydobywającego się z dymnika domu 
przy ul. Daniłowiczowskiej 8. Okazało 
się, że Witkowski wszedł na Strych te- 
go domu i podpalił suszącą się tam 
bieliznę. Strażacy ujęli szaleńca. Sku- 
to go w kajdany i osadzono w areszcie. 
Po trzygodzinnej akcji ratunkowej po- 
Żar ugaszono. 


DR. MED, 


A!. Kopziowski 


Gdańska 37, tel. 232-55 
przyjmuje od 7—8-ei wiecz. 
LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


„ Przyjmuje od 9—3-ej, 

GDAŃSKA 37, tel. 232-55 

od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294 tel. 122-89. 


Rozmaite 


DO SPRZEDANIA domek 6-cio poko: - 
jowy nowo murowany z ogródkiem 
tuż przy tramwaju miejskim blisko” 
śródmieścia dla nabywcy 2 pokoje z 
kuchnią i przedpokój wolne. Oferty 
WĘGIEL w nailepszym gatunku w 
plombowanych workach po cenie zni- 


żonej, tel. 126-79, 28 
ANGIELSKI, francuski gruntownie t- 


t [itera- 


Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, co|dzielam, Konwersacia, handlowa ko- 
246.09 |qziennie zastać od godz. 4—8 po poł. |respondencja. Zgłoszenia teief. 226-23. 


w godz. od 11—1 codziennie. 20 


matyczny progres w tej iście psycholo- 
gicznej kuracji radował Ewę, ale jedno- 


Ottokar bywał często szorstki w o- 


e bardzo wyczerpywał. 


u do niej. Zwłaszcza, gdy objawiał wi- 
doczne podejrzenia, jakoby Ewa czyhała 
fa jego życie. Wówczas teroryzował ją 
i nieraz uciekał się do fizycznych obra- 
żeń. 

Mimo wszystko najchętniej jednak 
przebywał w towarzystwie Wilewskiej. 

Pewnego słonecznego popołudnia wy 
puścili się oboje na dalszy spacer. Wit- 
man, jak zwykłe w początkach milczą- 
cy, szedł obok Ewy, wodząc bezmyśl- 
nym, apatycznym wzrokiem po okoli- 
cy. Wilewska znała metody Ottokara i 
kroczyła obok niego, nie naruszajcą sło- 
wami ciszy skwarnego dnia. 

Jej lekka suknia rozwiewała się w 
chodzie falującemi kloszami i niekiedy 
dotykała ubrania chorego. Wtedy spo- 
glądał na idącą obok kobietę, a iego 
piękne oczy przybierałv barwę zmato- 
wiałej stali. Od czasu do czasu rzucał 
jakieś urywkowe zdanie, z niczem nie 
mające związku, Ewa odpowiadała bez- 
myślnie, gdyż mózg iej wiecznie praco- 
wał nad sposobami przywrócenia Otto- 
karowi choćby chwili przytomności u- 
mysłu, 

W tym celu czytała dużo książek, 
związanych z chorobami umysłowemi i 
zastanawiała się nad każdą radą świet- 
nych psychiatrów. Powoli zbliżyli się 
do stawu. Olbrzymią, kilkumorgową ta- 
fla IŚnił, jak było sięgnąć wzrokiem. 
Woda odbijała rozrzucone iragmenty 
chmur. zwiastujących burzę. Od zacho- 
du pędziła ciemna masa spiętrzonych o- 
błoków. Wiatr zerwał się nagle i wstrzą- 


Zdarzało się to w czasie przechadzek|snął ospałemi od gorąca drzewami. 


i nieraz bardzo nużących rozmów z cho- 
rym człowiekiem. 
Najwyraźniej rozpoznawał ią. Syste- 


Burza nadchodziła coraz szybciej, 
(Ciąg dalszy jutro). 


Wożźniakiewicz 


za 4 © p e a „9a 

Dziś dzień ważkich decyżji | 

Z:rząd PZB zajmie się sprawą sędziowską, listem 
IKP oraz zachowaniem się publiczności 


Łódź, 28 stycznia, 

Byliśmy wczoraj jedynem pismem łódzkiem, 
które przyniosło wiadomość o wystosowaniu 
przeż IKP obszernego pising do PZB w sprawie 
rótegranego przed tygodniem mistrzowskiego 
spotkania pięściarskiego ze stołeczna Skodą. 

W meczu tym jak wiadomo został zespół 
tódzki bardzo poważnie skrzywdzony co stwier 
dziła leż jednogłośnie cała prasa. Niefortumuie 
orzeczenia sędziowskie naraziły zespół łódzki; 
na dirate conajmniej trzech punktów, a tem sa- 
mem przyczyniły się wydatnie do uzyskania 
iwycięstwa przez drużynę warszawską. 

Fakt krzywdzenia zespołu łódzkiego nie był 
pierwszym w obecnym w obecnym sezonie, ; 
gdyż przed niedawnym dopiero czasem pięścia= | 
rze łódzcy zostali również skrzywdzeni: w me- 
wah z Wartą 1 Warszawianka, Jest to więc 
widać prawo serji, któremu jednak klub łódzki 
nie chce się poddać, | 

w swem piśmie do Polskiego Związku set 

i 


gerskłego pisze IKP między innemi: 

le stawiamy zarzutów sędziom, że wy- 
‘otii (ch były stronnicze, ale pozwolimy sobie 
twierdzić, że ferowane przez nich wyroki w 
dniu 19 b. m. były tulesprawiedliwe. Gdyby ta=; 
ie wypadki nie powtarzały się zbyt często, a 
szczególnie w stosunku do naszej drużyny, 
wówczas trudno byłoby te sprawy poruszać, 
ale przecież ostatni wypadek jaskrawego po- 
krzywdzenia naszego zespołu, zmusza nas do 
poruszenia tej bolesnej dla nas krzywdy i pos 
stawienia wniosku, aby zawody Skoda — I K. 
Pa zostały unieważnione i rozegrane ponow- 
nie na gruncie neutralnym — gdzić publiczność 
niemiałaby wpiywu na sędziów, a tem samem 
na ogólny wynik. Prosimy zatem o zbadanie 
kart punktowych z powyższych zawodów i 
stwierdzenie czy nie zachodzi tu wypadek o ja- 
kim czytaliśmy w prasie z meczu Poznań — 


Berllm wdzie sędzia berliński. kwalifikował ) „ OŚW: 
t sikie. walki wygrane dla swoich zawodni- Koubköwa Koubek nie jest wprawdzie 
„dd — $amórmfalwa, 100.proc. . kobietą, lecz stan 


W dalszym ciągu swego listu IKP pisze, że 
wrazie gdyby rzeczy takie powtarzały się jesz 
cze będzie on zmuszony ewentualnie wycofać 
się z mistrzostw bądź też w przyszłości nie 
zgłaszać się wogóle do nich. 

Pismo IKP będzie rozpatrywane dzisiaj na 
posiedzeniu Zarządu PZB, które zapowiada się 


specjalnie ciekawie, gdyż na porzadku dzien- i 


nym figuruje między Innemi sprawa ostatnich 
[e o soan Trasa oA Eanna a se AP OEWO ZEE ia] 


Hokeiści polscy 


próżnują w Garmisch 
Partenkirchen 


Hokeiści polscy, znajdujący się już w Gar- 
misch Partenkirchen w dalszym ciągu próżnu- 
ją, gdyż nie mogą znaleźć przeciwników do 
spótkań treningowych. Normalnie treningi mo- 
gli zawodnicy polscy przeprowadzać na torze 
katowickim i nie miało sensu wysyłać ich tak 
wczęśtie do Garmisch, 


Nowiny lokalne 


W niedzielę, 2 bm, odbędzie się w lokalu 
przy ul, Śrebrzyńskiej 10 doroczne walne ztbra= 
nie Łódzkiego Okręgowego Związku Lekkoatle- 
tycznego: 

— Czołowi szermierze łódzcy wyjadą w koń* 
ch bież. tygodnia na Śląsk, gdzie wezmą udział 


w mistrzostwach Śląska, które posłużą za eli-| 
minację przed ustaleniem reprezentacji na Olim-; 


pojadę, ź 


Wałne zebranie dziennikarzy 
sportowych 


W dniu jutrzejszym t.j. w środę, 29 b. me 
odbędzie się w lokalu Syndykatu Dzienikarzy 
Łódzkich przy ul. Piotrkowskiej 121 doroczne 
walne zgromadzenie oddziału łódzkiego Związ= 
ku Dzieunikarzy Sportowych Zebranie to odbę* 
dzie się o godz. 17-e] w l-szym i o godz, 18-ej 


e, 
wydarzeń na ringach .polskich niezależnie więc 
od pisma IKP omówiona dziś będzie wielka bo- 
lączka naszego sportu bokserskiego. 

Przy tej okazii należy również zwrócić u- 
wagę na niesłychanie prowokacyjne zachowa* 
nie się publiczności poznańskiej na ostatnich 
imprezach plęściarskich. Poznań, który do nie- 
dawna jeszcze mógł się szczycić naibardziej 
wyrobioną publicznością sportowa w Polsce, 
dziś mię jest w stanie w spokoju przeprowa- 
dziś żadnej poważnielszej Imprezy bokserskiej. 
Na meczu Merlin — Poznań sędzia ringowy z 
Węgier p. Farangy został kopnięty przez je- 


AF A 


(©ubekK 


eu PODDA 


Praga, 28 stycznia. 


Prasa czeska donosi o nowej zmia- 
sportsmenki, 
Zdenki Koubkowej, która kilka tygodni 
temu po operacji uznana została za męż 
wykreślono z listy 
rekordów kobiecych jej wyczyny i ú- 


nie w organiźmie słynnej 


czyznę, przyczem 


znano ją oficjalnie za Zdenka Koubka. 


Obecnie dla urzędowego przepisania 
nazwiska 
Zdenka Koubkowa na Zdenek Koubek, 
lekarzy 
kliniki ginekologicznej uniwersytetu w 
Brnie. Zdeńko Koubek zgłosił się po to 
poświadczenie do szefa kliniki, prof. dr. 
Miillera, który jednak. wbrew twierdze- 
oświadczył, że 


w aktach stanu cywilnego 


potrzebne było zaświadczenie 


niom lekarzy praskich, 


jej organizmu, mimo operacji, 
609090 


Echa meczu Wawel—Hakoah 


0004 


Na walne zebranie PZPN. 


walczy z Koubkową 


Sensacyjne oświadczenie prof. dr. Millera 


dokona- 


Na zdjęciu widzimy obie drużyny przed meczem, który zakończył się zwycię- 
stwem Hakoahu 9:7. 


Wmiosici Ligi 
na walne zebranie PZPN 


które się odbę- 


w l-im term'nie. dzie w dniu 22 i 23 lutego, Liga zgłosiła nastę”|. 


dnego z widzów. Tylko ze względu na osobi 
ste stosunki, łączące sędziego węgierskiego z 
kilkoma członkami Zarządu PZB sprawę tę uda* 
ło się zatuszować. 

Ubiegłej niedzieli, lak Już donosillśmy, pu- 
bliczność poznańska teroryzowała poprostu sę* 
dziów. 

Uważamy, że tylko |aknajenergiczniejsze za* 
rządzenia zaradzić mogą złu jakle trawi w o= 
statnich czasach plęściarstwo polskie. Jeśli na- 
sze władze pięściarskie chwycą się znów pół 
środków nie można mieć nadziel, by sytuacja 
w boksie polepszyła się. 


błysnął pełnią formy na meczu z Mak- 
kabi, YÓME NEZYGOAA Rosen- 
uma, 


«i pe 


Misiurewicz poddał się operacji 


Misiurewicz — mistrz Polski wagi półśred- 
niej poddał się ostatnio operacji nosa, której 
dokonał protesor dr. Zakrzewski. Jak się oka- 
zało miał Misiurewicz złamany nos w Siedmiu 
miejscach | z tego powodu trudno mu było od- 


nej w Pradze, nie jest dostatecznym 
powodem do przeprowadzenia zmian W 
aktach stanu cywilnego. Zdaniem prof. 
dr. Miillera, w dalszym ciągu Koubek- 
Koubkowa posiada silniejsze inklinacie 
do płci żeńskiej, aniżeli do męskiej i or- 
ganizm jej wyraźnie przezwycięża skut 
ki operacji, dokonanej przez chirurgów 
praskich. 

Wobec tego postanowiono sprawę 
przepisania płci w aktach stanu cywil- 
nego Koubka-Koubkowej odroczyć i po 
upływie trzech miesięcy w klinice uni- 
wersyteckiej w Brnie raz jeszcze do- 
konać badania właściwej płci pacjenta. 

Obecnie Koubkowa chodzi jeszcze w 
ubraniach męskich, zapowiada jednak 


talu wojskowym w Poznaniu i czuje się już zit- 
pełnie dobrze jednakże na ring zbyt prędko 
nie wróci. i 

Koziołek jeden z lepszych pięściarzy IKB 
podda się w najbliższych dniach operacji ucha. 

Weryfikacja ostatnich spotkań o mistrzo* 
stwo drużynowe Polski w boksie odbędzie się 
w dniu dzisiejszym na posiedzeniu Wydziału 
Sportowego PZB. 


Porażka beniaminka Ligi - 


znajomym, że z radością powróci do} Pisą Liga K. S- Dab „ez został 
płci żeńskiej, o ile za 3 miesiące okąże siinku 2:1, Mecz POZZRTACY oat 0, Duhan KS. 


się to możliwe. * | Dab. 
+++ | Mecz treningowy przed spot- 
kaniem z Belglą 


W nadchodzącą niedzielę, dn. 2 lutego odbe- 
dzie się w Katowicach mecz piłkarski między 
reprezentacją Śląska a drużyną kombinowaną 
złożoną z najlepszych piłkarzy polskich. Mecz 
ten będzie pierwszym treninglem przygotowaw= 
czym do wyłonienia reprezentacji Polski na 
mecz międzypaństwowy z Belgią w dn. 16 lute- 
go w Brukseli, 

W dniu 7 lutego rozpoczyna się w Katowi- 
cach tygodniowy obóz treningowy przy udziale 
26 najlepszych piłkarzy polskich. 


Hokeiści Warszawianki 


pokonani w Krynicy 


Krynica, 28 stycznia 
W Krynicy rozezrany został mecz hokejowy 
pomiędzy W araawiankg a Krynickiem Towa- 
rzystwem Hokejowem. Zwyciężyła drużyna kry 
nicka w stysunku 4:1. Wszystkie bramki padły 


Trocki (1) i Nowak (1), dla pokonanych punkt 
zdobył Michalski. p 

, Warszawianka wykazała zupełny brak tre- 
ningu. 


Międzynarodowy turniej 
hokejowy w Krynicy 


Krynica, 28 stycznia 

W dniach od 1-go do 5-go lutego rozegrany 
zostanie w Krynicy międzynarodowy turniej ho 
keiowy o mistrzostwo uzdrowiska. Udział wez- 
mą Czarni — Lwów, Ognisko — Wilno, War- 
ZY, KTH — Krynica i BBTE — Buda- 
peszt. 

Zawody te, mające już swoją tradycię wy- 


wołały znaczne zainteresowanie na ' terenie 
Krynicy. 
Bokserzy IKP jadą do Często- 


dze Okręgowej. Drużyny rezerw ligowych gra- 


ią w odpowiednich klasach okręgu na tych Sa- chowy 


dychać, Misiurewicz przebywa obecnie w szpi- 


w drugiej fazie gry- Strzelcami byli Burda (2), 


kotnicy polscy 
lecą do Garmisch-Partenkirchen 


Z okazji ol mpiiskich Igrzysk Zimowych w 
Garmisch Partenkirchen odbędzie się gwiaździ- 
sty złot samolotów sportowo - turystycznych. 
W zloce tyn Polska reprezentowana będzie 
przez zespół, który uda się do Garmisch na 
dwuch samolotach — RWD IB. Na jednym apa- 
race polecą kpt Pawełek (pilot) i dwaj pasaże 
rowie pp. Grabiński i Bujak, a na drugim por: 
Włodarkiewicz (pilot) 
tor). Trasa z Warszawy biegnie do Gdyni, Po- 
znania, Torunia, Lwiwa. Krakowa, Wiednia, 
Pragi, Berlina, Hamburga, Frankturtu, Magde- 
burga, 
chen i wynosi 3500 Kim j 
pić w dniu 5 lutego w Garmisch - Partenkir- 
chem a 


por. Grabicki (obserwa- 


Monachium i dy Garmisch - Partenkir- . l 
Lądowanie musi nastąi tycznie w Lidze 


puijące wnioski: 

1) Tworzy się przy PZPN. Wydział Spraw 
Sędziowskich; wydziały takie powstają rów- 
nież i przy OZPN. Kompetencje wydziałów SS, 
określą regulaminy uchwalone przez PZPN, na 
mocy specjalnej uchwały Walnego Zgromudze” 
nia PZPN. Wydziałem SS. dla spraw Ligi PZPN 
jest Wydzał SS. przy PZPN. 

2) Rozgrywki o mistrzostwo Ligi PZPN jak 
również i o mistrzostwo klas niższych odby” 
wają się w dwu turach poczynając od wiosny, 
kofńcząc na jesien, t j. odbywają się w ciągu 
roku kalendarzowego: 

Rozgrywki w klasie A. w okręgach posiada- 
ących do 6 klubów odbywają się w jednej gru 

| pie. w okręgach posiadających ponad 6 klubów 

w 2 grupach wzzlędnie więcej 

3) Drużyna spadająca z Ligi 

Okręzowej (gdzie 
|szpadku” w kl. A odnośnego okręgu. 


gra automa- 
istnieją) 
W tym 


wypadku drużyna I. B. spada aut?matycznie do 
(klasy niższej, o ile grała w klasie A, wzgl. Li- 


mych prawach, jak inne drużyny t. zn. że prze 
chodzą do klasy wyższej w wypadku zdobycia| Szą niedzielę do Częstochowy, gdzie rozegra 
mistrzostw w odnośnej klasie względnie spada-| towarzyski mecz drużynowy z tamtejszą Mak- 
ja do klasy niższej w wypadku zajęcia mieisca| kabi (w 7-iu wagach). 
które powoduie spadek. Drużyna IKP, wyjeżdża do Częstochowy w 
4) Znosi się uchwałę Walnego Zgromadzenia | następującym składzie: waga papierowa: Kwiat 
PZPN. o karencji graczy. owski, w. musza. Szwed, w. kog. Grabor, w. 
5) Kluby winne zgłosić listy graczy, na któ- piórkowa Bagrowski, waga lekka Kowalewski 
rych jeszcze jako czynnych graczy reflektuią;,i Gołębiowski, w. półśrednia Durkowski. 


gracze nie objęci temi listami PZPN traktować 
będzie, jako niestowarzysznych i niepodlega-| Coraz gorzej z zapaśnictwem 
w Łodzi - 


jących karencji. 

6) PZPN winien ogłaszać kalendarzyk zawo 
dów "międzypaństwowych na dany rok najpóź- Mecz zapaśniczy o mistrzostwo drużynowe 
niej do dnia 15 lutego każdego. roku. okrężu między IKP, a Kruszeenderem, który 

7) PZPN pozostawia klubom całkowitą swo-| miał się odbyć w niedzielę znów nie doszedł do 
bodę w pertraktacjach w sprawie zawodów z! skutku, gdyż zespół Kruszeendera do Łodzi nie 
drużynami zagranicznenii. przyjechał: 

8) PZPN winien wszcząć ponswine starania Klub KE. wogóle zamierza wycoiać się z 
w kierunku dopuszczenia do sportu piłkarsk:e- (mistrzostw drużynowych, które w tym sezonie 
go oórgańizowaneg) przez członków PZPN mło-|przewlekają się w sposób dotychczas nienoto- 
dzieży, szkolnej, - wany, 


Zespół bokserów IKP. wyjeżdża na nafbliż=. 


ak 
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Pan Agapit powiada do żony: | 

—Wiesz co, duszko, musimy jakoś bardzo 
taktownie zerwać stosunki z Kupściami.. Oni 
nie cieszą się dobrą: opinią, ,, 

— Oni nas właśnie dziś zaprosili na kolacjęw. 

— Doskonale, w takim razie pójdziemy do 
nich,,, 

— Jakto?.. Przecie przed chwilą powie- 
działeś, że musimy zerwać z nimi znajomość, 

— Tak, ale taktownie..Skoro oni nas zapro- 
sili, pójdziemy, a potem oni już nas pie zapro- 
szę póki się nie zrewanżujemy,,, 

RA 

Do kasy magistrackiej zgłasza się pewien 
obywatel i powiada: 

= Przepraszam!,, Obclążono mnie niespra« 
wiedliwie nowym podatkiem za psal.. 9 ile 
mi wiadomo, podatek płaci się tylko za duże, 
psy, a mój jest przecie bardzo mały,,, 

Kasjer odesłał petenta do ławnika. Okazała 
słę, że ławnik jest dobrym znajomym petenta 
i wypisał mu wobec tego następujące oświad* 
czenie: 

— Wymierzony podatek skreślić, gdyż pies, 
o którym mowa, jest szczeniaklem osobiście mi! 
znany me 


K-bat 27 stycznia 1936, 
+a ) 


Spotkałem wczoraj na ulicy znajomego dok- 
tora K. 


— Serwus, doktorze! — powiadam, — Gdzie | 


pan był?,, Nie widziałem już pana kopę lat! 

— Ar tak.. — odparł lekarz. — Wczoraj dos 
piero przyjechałem, Byłem dwa miesiące za- 
granicą», 

— Dwa miesiące?, 
pacjenci?.» 

A doktór odparł z uśmiechem: 

— Moi pacjenci są lak grzeczne dzieci: — 
gdy ich nie leczę, nie chorują,,, 


+k 
ik 


Panna Stefcia wybrała się z narzeczonym Y 


do teatru, Panna Stefcia jest spółczesną panną 
— to znaczy: — literaturą zajmuje się bardzo 
małó, więcej ilirtem. 


Po drugim akcie panna Stelcia powiada do 


narzeczonego. 

— Wiesz z każdą chwilą jestem coraz bar- 
dziej ciekawa,,, 

— Jak się skończy ta sztuka?,. 

— Nie,, Jak wygląda jej autor.» 
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Trənsporiv prowiantu na froncie 


A 38% 


Dostawa transportów na froncie afrykańskim napotyka na liczne przeszkody 
komunikacyjne. Stan dróg jest jeszcze tak zły, że miast Samochodów 

używać wielbłądów, co znacznie opóźnia dostawę prowiantów. 
CIEPE TT" TRZ. TPOZ BEN FTA POFZZZAE EC ZTZE ZZ ZWE OOO R DC TREE DE RADCY ST CUBMÓC 


Komunikacja lotnicza nad Pacyfikiem 


nad oceanem Spokojnym. Samolot 


GB BS R ŚR 08) 


trzeba 


Stanach Zjednoczonych zbudowano specjalny typ samolotu do komunikacji 


zdał znakomicie egzamin. 


| 


| Miljon anglików prze 


„| 
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OSTATNI HOŁD DLA KRÓLA JE 
RZEGO. . 


z żę 


trumną króla Jerzego, oddaiąc ostatni 

hołd prochom monarchy. Na zdięciu wi- 

dzimy Sznur ludzi ciągnących z kaplicy 
Westminster, 


MISTRZOSTWO EUROPY NA 
LODZIE. 


| Za 


„Para wiedeńska Maxi Herber i Ernst 
| Baler zdobyła tytuły mistrzów Europy 


w jeździe na łyżwach. 


Codzienna nowelka „Exbressu” 


© krok od śmnierci 


— Do kogo? — spytał opryskliwie 
woźny wielkiego, nowo-jorskiego biura 
reklamowego „Vox' młodego, nędznie 
ubranego mężczyznę, który w godzinach | 
popołudniowych zjawił się w poczekalni. 

— Do pana dyrektora, Wi bardzo waż- 
nej sprawie, 

— Pan dyrektor pana nie przyjmie, 

— Wobec tego.może do jego za- 
stępcy. 

— Też jest zajęty. Mogę pana najwy- 
żej skierować do któregoś z panów re- 
ferentów. 

— Bardzo proszę, 

Po paru minutach, młody mężczyzna 
znalazł się przed obliczem Edgara Bon- 


„nasa, jednego z licznych urzędników ol- 


brzymiego biura. 

— Czego pan sobie życzy? — spytał 
go ostro Bonnas. 

— Nazywam się Jammes Milton. Je- 
stem bezrobotny. "Mam na utrzymaniu 
matkę i braciszka. Pozatem jestem za- 
ręczony. Ale moja narzeczona postano- 
wiła ze mną zerwać, gdyż nie mam pracy 

— Nie mamy żadnych wolnych posad. 

— Nie proszę o posadę. Przyszedłem 
w zupełnie innej sprawie, 

— Słucham pana., l „AR 

— Panowie, jak mi wiadomo, szuka- 
cie oryginalnych sposobów reklamy, — 
Postanowiłem popełnić samobójstwo. — 
Może panowie jakoś wykorzystają moją 
śmierć dla celów reklamowych. Mnie 
tylko chodzi o to, aby matce i bratu za- 
pewnić byt choć na krótki okres czasu. 

Bonnas spoglądał nań uważnie. 

—. Czy pan rzeczywiście 
pozbawić się życia? 


mnie opuszczą, 

— Proszę zaczekać parę chwil. Po- 
mówię z dyrektorem. 

Po dziesięciu minutach, Miltona we- 
zwano do generalnego dyrektora biura, 
Freda Lottera. 

— Pańska oferta nas zainteresowa- 
łą — zakomunikował mu Lotter. — Bę- 


dzie pan musiał podpisać odpowiednie 


oświadczenie, w którem pan stwierdzi, 
że myśmy pana absolutnie nie nakłania- 
li do targnięcia się na życie i że uczynił 
to pan z własnej, nieprzymuszonej woli. 
Pan chyba rozumie, moglibyśmy mieć 
przykrości ze strony władz. Pozatem są- 


dzę, że pan nie zamierza zejść z tego 
świata. Wystarczy, jeśli pan się lekko 
postrzeli, 


— Nie wystarczy — przerwał mu po- 
nurym głosem Bonnas: 

— Jak na imię pańskiej narzeczonej? 

— Mary. 

— Bardzo pospolite imię. Wolałbym 
naprzykład Lucy. 

— Nie rozumiem pana — powiedział 
zdziwiony Bonnas. — Imię mojej narze- 
czonej niema żadnego związki z tą całą 
sprawą. 

— Właśnie, że ma znaczenie. Muszę 
panu wszystko wytłumaczyć. Przed pa- 
ru dniami otwarta została w Nowym 
Jorku nowa kawiarnia „Leo“, Właści- 
stel lokalu pragnie za wszelką cenę zdo- 
być klijentelę, Szukam jakiejś oryginal- 
nej reklamy. W związku z tem, chcę 
właśnie wykorzystać pańską ofertę. Da- 
my do pism następujące ogłoszenie: 


zamierza Lucy! O iłe w piątek, o godzinie pią- 

;tej po południu, nie przyjdziesz do ka- 

— Jestem zupełnie zdecydowany, —|wiarni „Leo', pszbawię się życia. Pu- 
traktowała 


Nie mogę znaleźć pracy. Narzeczonał bliczność chyba nie będzie 


— 


na serjo tego ogłoszenia. Ale gdy pan w|szeni, 


piątek, o godzinie piątej po południu po 
strzeli się z rewolweru w kawiarni „Leo' 
cała sprawa nabierze posmaku sensacji. 
Reporterzy, z którymi pozostaję w ścis- 
łym kontakcie, już wymyślą jakieś pi- 
kantne szczegóły dramatu, Kawiarnia 
„Leo' wstępnym bojem zdobędzie kli- 
jentelę. Proszę pana tylko o jedno, aby 


— Do zobaczenia, Życzę panu wszyst- 
kiego najlepszego. Mam nadzieję, że za 
tydzień będzie pan zdrów., jak ryba — 
powiedział Lotter, ściskając mu dłoń. 

Bonnas wrócił do domu. 
O godzinie czwartej popołudniu, od- 
wiedził go jakiś nieznajomy. 

— Jestem agentem biura matrymo- 


pan nie strzelał w głowę, ani w serce. |nialnego „Szczęście“ — powiedział. — 
Nie chcę mieć na sumieniu pańskiego; Chcę panu zaproponować świetny inte- 
życia. Otrzyma pan zresztą 500 dolarów. |res, Ogłoszenia w pismach, które w pań- 
To jest, jak na dzisiejsze czasy, znaczna |skiem imieniu podało biuro reklamowe 


suma. — 


-— Zgadzam się» e 


«Vox", wywołały w Nowym Jorku duże 
zainteresowanie. Bardzo wiele osób wy- 


— Przytzeka pan, że pan się nie za-|biera się jutro do kawiarni „Leo“. Może 


bije? 

— Tak. . 

— Świetnie. Dziś jest wtorek. Jutro 
i pojutrze ukażą się w pismach ogłosze- 
nia. W czwartek rano proszę przyść po 
szczegółowe instrukcje. 


W czwartek w południe, Bonnas po- 
raz drugi zjawił się w biurze. 

Generalny dyrektor przyjął 
otwartemi ramionami, 

— Właściciel kawiarni „Leo“ jest za* 
chwycony moim pomysłem. Wszystko 
iuż jest przygotowane. Otrzyma pan naj- 
lepszy stolik przy orkiestrze. Gdy or- 
kiestra rozpocznie tango „Miłość, która 
zabija", wstanie pan z krzesła, wyciąg- 
nie z kieszeni rewolwer i strzeli do sie- 
bie. Zamówiliśmy lekarza, który zajmie 
jeden z najbliższych stolików. Przygoto- 
waliśmy również dla pana bardzo miły 
pokoik w prywatnej klinice. 

— Bardzo dziękuję — szepnął Bon- 
nas. — 

— Czy ma pan rewolwer? 

— Nie, Nie mam. 

— Proszę — powiedział dyrektor 
Lotter, wręczając mu broń. — Znakomi- 
ty. Działa bez zarzutu. 

Bonnas schował 


go Z 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, 


at 


rewolwer do kie--Mary. 


pan zarobić 1000 dolarów, rezygnując zu 
pełnie z samobójstwa. Sprowadzimy do 
lokalu dziewczynę, która ma na imię Lu- 
cy. Oświadczy pan jej głośno i wyraźnie, 
aby cała sala słyszała, że miał pan istot- 
nie zamiar przez nią pozbawić się życia, 
ale teraz ona pana już zupełnie nie inte- 
resuje. Biuro matrymonialne „Szczęście ” 
skojarzyło pana z inną dziewczyną, któ- 
rą pan pokochał z pierwsześo wejrzenia. 
I z nią właśnie pan się pobierze. — Tą 
dziewczyną może być pańska narzeczo- 
na, Mary. Ślub wasz opiszemy we wszyst 
kich gazetach Za tysiąc dolarów, które 
od nas otrzymacie, będziecie mogli otwo 
rzyć jakieś małe przedsiębiorstwo. 

— Zgadzam się! — zawołał radośnie 
Bonnas. 

Bonnas zastósował się ściśle do 
wskazówek biura „Szczęście”. 

Impreza znakomicie się udała. 

Firma „Szczęście” wypłaciła mu 1000 
dolarów, a biuro reklamowe „Vox“ tyl- 
ko 200. j 

Biuro reklamowe uznało, że w dużym 
stopniu przyczynił się do zwiększenia 
frekwencji w kawiarni „Leo“, ale nie 
spełnił całkowicie warunków umowy. 

Po miesiącu, Bonnas pobrał się z 
Dol. 
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